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wieczorem. 
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Ogioszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Kożuchowie na Podolu dnia 
1 znajomych stroskana 


Izaak 


|zadory 


„—11850—-2 


Dziś dn. 22 | w czwar- 
tek 23 kwietnia 


bilety 


Kijowski sklep 


Miela z Kożuiowkch Sai 


zasnęła w Bogu dnia 18-go kwietnia w „Kijowie. 
21-go kwietnia o czem zawiadamia krewnych 


Beethowen ( 


Pogrzeb odbył się we wsi 
RODZINA. 


TOWARZYSTWO MANUFAKTURY 


* 


Teatr Miedwiediewa. Meryngowska N 8. FB] 


Niedziela dnia 26-go kwietnia 1909 roku. Początek o g. 8-ej wieczorem. 


Benefis Kazimiery £eśniowskiej 


„BAGIENKO< 


Bilety nabywać można w Kawiarni Udziałowej, a w dzień 


Komedya w 3-ch aktach, 


znakomitej 


z udziałem profes, 
K. Piatyhorowicza 


4-11649-3 


WspółdZiElCZ0 - SPOŻYWCZY | 


Kijów, Prorezna Nr. 


23, telefon Nr. 1910 


Świeżo otrzymano: 


Szynki, kiełbasy litewskie, 
Bulion wyborowy sławucki 
Bulion czeski, 

Ocet uładowiecki, 


Delikatesy, sery, masła i t. p. 


BAD NAUHEIM 


Właścicielka Helena Szczepanowska. 


Sezon od 1-g0 maja. 


nz 


| Moskiewski Dom Handlowy 


„l. PECHOWICZiS 


Padół, Plac Aleksandrowski. 
Na letnie tkaniny: perkaliki, satynę i batyst 


Kawa puiona „Pluton“, 

Kakao różnych firm, 

Ryże, Makarony, 

Kasze, Mąka, 

»=11875—1 


r 


Dom Polski 


dla gości kąpielowych. 
14-11655-5 


y n“ 


5-11712-2 


Telet. 21-77. 


Ceny znacznie zniżone. 


Codziennie otrzymujemy nowości Sezonowe. 


Min. Han. 


W piątki sprzedaż resztek, 


= 


i Przem. 


Kijowskie Kursy Techniczne W. W. Perminowa. 


Przyjmują się podania na I, II i Il kurs wydziałów: budowlanego, elektro-technicz. 
i mierniczo-meliorac. dla osób płci obojga. Początek egzam. dn. 12-g0 maja. Inform. 


i programy w kancelaryi kursów 


W.-Włodzimierska 92a. 2—11760-—2 


a i z 
SPÓŁKA INŻYNIERÓW SPECYALISTÓW otworzyła 


m 21 P [a] LA 

Biuro Techniczne w Kamieńcu Podol. 
Właściciele: J. BARAN, B. BRONIKOWSKI, P. WOŁOSIENKA. 

Działalność biura obejmuje następujące gałęzie wiedzy technicznej: lnstalacye elektryczne, urzą- 


dzenia młynów, zanalizacye I wodociągi, studnie artezyjskie; centralne ogrzewania; urzą- 


dzenia hygieniczne w szpitalach i szkołach; 


cye i sprzedaż lasów. Dostarczanie wszelkich 
nicznych z pierwszorzędnych fabryk krajowych 
stawicielstwa dla eksploatacyj 


SAGRADABARBER 


wzmacnia żołądek 


łagodnie przeczyszcza 
6—10842—11 


D a ZKE Ko 
4— 5 pokoi w yna] 4 Linja, Pe- 


tropawłowska ulica Ne 379 willa Klimowicza. 
3-11873- 


KALENDARZ. 


22 (5) Sotera i Kaja. 

Bluro Taw. Oświata (Kressczatik 1 klub 
«Ogniwo»), etwarta od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niedziel i świąt, 

Ćwiozenia w P. T, 6. W poniedziałek. Chłop- 
cy do lat 14: 5—6; uczniowie: 6—7; druhinie: 
8/s—91/,. — Wtorek. Panienki do lat 14: 5—6 
druhinie: 6—7; druhowie: 9—10. — Sroda. Ucz- 
niowie: 6—7. — Czwartek, Chłopcy do lat 14: 


wyżyskanie sił wodnych; urządzenia, taksa- 
artykułów technicznych i elektrotech- 
i zagranicznych. Firma posiada przed- 
najnowszych patentów. 50—10943— 20 


5—6; druhinie: 8/,—94/,. — Piątek. Panienki 
do lat 14: 5—6; drubinie: 6--7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9— 10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana. 

Bluro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie vd 10 
do 3-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Blure „Wydziału Letnisk* przy Kij. Rzym.-Kat. 
Tow. Dobr. (Mała Żytomierska 8) otwarte co- 
dzienuie od g. 12 ej do 2-ej po poł. Przyjmowa- 
nie dzieci od g. 5-ej do 6-ej po poł. Umawianie 
dozorczyń, dozorców, kucharek: środa od pS 
po 6 po pol., niedziela od g. 2 do 3 po pol. 

Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwaina 23; otwarte od 3—6. 

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 1— 
3 po poł. codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel 
Funduklejowska 26 m. i. 

Biuro pośredniotwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi* — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w roinictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10- 5 po poł. 

Biuro Związku Równ. Kobiet Polskłob otwarte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. Mi- 
chajłowska 19 m. 2. 


J3ZWArcman 


Największy sklep towarów bławatnych w Kijowie sam ażlneerest o, 


Perkalikowy tydzień 


Tania sprzedaż perkali i wszystkich letnich towarów. 


B. Gorczyńskiego. 


przedstawienia w kasie teatru. 


Teatr „SOLOWCOÓW*. Ostatnie 2 występy 


DUNCAN 


1 symfonia) i Chopin 

(preludya, walce, mazury). Orkiestra symfoniczna pod batutą D. Szmukłowskiego. 

Początek o godz. 8 i pół wieczorem. Bilety są do nabycia. Dla uczącej się młodzieży 
po 1 rb. 50 kop. będą sprzedawane o godz. 8-ej wieczorem. 


23 kwietnia w sali kupieckiej KONCERT artystki Cesarskich teatrów (kontralto) 
= m [] m 
BĘ G. Nikitinej 


Fort. ze składu Kerntopfa. Początek o g. 81/, wiecz, Bilety w księgarni Wł. Idzikow- 
skiego, Kreszczatik 35. 


Willa: Wanda 


Rok IV. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE. 


| Wyrób Manekinów 
W. Szugajłowa (Michałowska 


Nr 12) 


JEE przeniesiony 
na ul. Kreszczatik 25, przy biurze Tygo- 


dników mód N, jelszin. 


i wzorów 
5—11653—4 


zna jęz. muz. prosi o 


Nauczycielka lekcye tu lub na wieś 


za małą pensyę. Kijów, Poste-restante M. R. 


„—1M615—4 


Żywioły bierne. 


—:0:— 

Na dalekich od nas kresach zacho- 
dnich „Kuryer Poznański“, z powodu 
pierwszej rocznicy od czasu uchwalenia 
prawa o wywłaszczeniu i zakazie języ- 
kowym, zwraca się do wielkopolskiego 
społeczeństwa z szeregiem uwag gorz- 
kich, aczkolwiek sprawiedliwych. 

„Przed rokiem—mówi „Kuryer“ mię- 
dzy ianemi—opinia publiczna głosiła z 
wielką pewnością siebie: Uniemożliwia- 
cie polskie zebrania publiczne, więc 
rozszerzymy podstawy pracy w towa- 
rzystwach zamkniętych, a przedewszy- 
stkiem zabierzemy się do energicznej 
agitacyi uświadamiającej tam, dokąd 
wola i władza niemieckiego ustawo- 
dawcy i pruskiej policyi nie sięga, do 
agitacyi przy ognisku domowem*. 

I zaznacza dalej, że podczas kiedy te 
czynniki, które już przedtem brały u- 
dział w naszych pracach społecznych, 
wysnuły też praktyczne, żywe wnioski 
z naszej ustawy o stowarzyszeniach, to 
żywioły dotąd bierne, chociaż pozycyą 
swą społeczną powołane do służenia 
szerszym warstwom dobrym przykładem, 
i dziś—stoją na uboczu. 

„Dotąd wciąż w błędnem znajdujemy 
się kole—czytamy dalej—z którego raz 
wyrwać się musimy koniecznie. Spo- 
sobności do tego nastręcza się obecnie 
więcej, niż kiedykolwiek; wszakże wła- 
śnie praca w mniejszych towarzystwach 
i przy ogniskach domowych, to owa 
drobna robota, nie wymagająca preten- 
syonalnych kwalifikacyi, a przecież po- 
ciągająca za sobą ze wszech miar bło- 
gie dla społeczeństwa skutki*. 

Powyższe utyskiwania „Kuryera Po- 
znańskiego* nie posiadają niestety cech 
wyłącznie lokalnych, a garść słusznych 
acz gorzkich uwag z małemi zmiana- 
mi, wypływającemi z różnicy warun- 
ków miejscowych, ma siłę żywego ża- 
lu i aktualnych przestróg i dla społe- 
czeństwa polskiego tutejszych kresów... 

Nawet lekkomyślne złudy i pozory 
czasów bukolicznych minęły dla nas 
dawno. Rzeczywistość z każdym dniem 
jest twardsza, życie coraz trudniejsze, a 
byt nasz, nie tylko materyalny, staje się 
z godziną niemal każdą coraz bardziej 
zagrożonym. 

Nie posiadamy żadnych nadziei zmian 
na lepsze, trzeźwa ocena sytuacyi z 
nieprzepartą siłą logiki narzuca nam pe 
wnik, że w najbliższej przynajmniej 
przyszłości trud utrzymania naszego 
narodowego bytu będzie wzrastał w i- 
lościach stałych i coraz poważniejszych, 
a jednak, rozejrzawszy się nawet po- 
bieżnie dokoła, musimy przyznać, że w 
naszem społeczeństwie ilość żywiołów 
biernych powiększa się i rośnie z prze- 
rażającą szybkością. 

Nie jest to pessymizm, bośmy nigdy 
przesadzonych i gwałtownie zawiedzio- 
nych nadziei nie mieli, nie jest to zna- 
rzenie lub zniechęcenie, bo one sązwy- 
kle zjawiskiem wtórnem po zbytniej 
pracy i wysiłku, którymiśimy, niestety 
nie grzeszyli nigdy, i nie jest to wre- 
szcie nawet obojętność, bo śród je- 
dnostek, nawet najbierniejszych, znaj- 
dziemy i serca wrażliwe, i wolę chętną 
i poczucie bólu takiego życia zupełnie, 
a więc świadomie, jasne i nader go- 
rące. 

A jednak utyskiwania na naszą bier- 
ność nie są frazesem, a tembardziej 
nie są one wymysłem  zgorzkniałych, 
wiecznych krytyków—,„z zasady*. 

Zalewają nas senne fale szarzyzny, 
toniemy w codzienności, z której po- 
wyrzucaliśmy wszystko, co nie jest 


* 


40 kop. 


"związane z bezpośrednią potrzebą dnia, 
co nie jest chlebem powszednim w naj- 
węższem tego słowa znaczeniu. 
'Nasżą życie codzienne to stek go- 
dzin, które trzeba przeżyć, to coraz 
bardziej zmniejszająca się ilość dni, 
które płynąć będą—aż do śmierci... 

Albo nie myślimy zgoła o „materyach 
duchowo najdroższych“ | — „żyjemy...“ 

Albo lokujemy je na wysokich i 
„Świętych* ołtarzach poza codziennością 
i także—tylko żyjemy. 

I stąd właśnie wynika to stra- 
szne nieporozumienie dusz w gruncie 
wrażliwych, czujących i szczerze 
we własnem mniemaniu ideałom i u- 
kochaniom swoim oddanych, które ze 
czcią złożywszy swoje świętości na oł- 
tarzach, budują te ołtarze na wzgórzach 
niebotycznych, wśród chmur i mgławic, 
a zdala od drogi, po której w szarym 
przyodziewku sennie wędruje—codzien- 
ność. 

Tu właśnie leżą źródła tej tragedyi, 
którą stale, aczkolwiek najczęściej bez- 
wiednie, przeżywamy. 

Nasza bierność wypływa z tego wła- 
śnie rozszczepienia ideału i życia... z 
fałszywej zasady, że Żyjemy przede- 
wszystkiem — chlebem... z ohydnego 
pseudo-realizmu, który głosi, że miłość 
i czyn, ukochanie i codzienne ukochań 
wcielenie—to nie jest jedno. 

Wytworzyła się wskutek tego sytu- 
acya iście karykaturalna... Nasze „naj- 
droższe ukochania* tak długo i tak 
stale usuwaliśmy z „praktycznego ży- 
cia“, że w końcu stworzyliśmy im ja- 
kiś byt zupełnie odrębny—poza naszym 
domem. 

I nie można powiedzieć, aby one nie 
istniały, bo one wszak są — ..na ołta- 
rzach dalekich... I nie można powie- 
dzieć, że one istnieją, bo niema ich w 
czynach naszych, bo te czyny albo są 
zupełnie dla nich obojętne, albo, co 


gorsze, bezmyślnie zadeptują iskry, z|P 


dalekich tych zniczów padające. 

A ponieważ każde życie, a więc i 
takie, ma swój dorobek, więc i dzisiej- 
sza bezbarwna szarość naszego bytu 
może z biegiem czasu dać olbrzymie i 
jaskrawe rezultaty... 

W ten sposób wynaradawiają się nie- 
tylko jednostki... 

Pamiętajmy, że jeszcze przed rokiem 
1848 w Irlandyi, z wyjątkiem miast, 
wszyscy mówili prastarym dwutysiąco- 
letnim językiem celtyckim i oto dzięki 
„lekceważeniu* kwestyi językowej w 
imię „praktycznych* potrzeb narodu już 
w r. 1900 okazało się, że na 4,700,000 
t. zw. irlandczyków ostało się — „60,000 
irlandzkich irlandczj ków, mówiących 
językiem swych ojców, matek i pra- 
dziadów, 700,000 dwujęzycznych, a o- 
mal 4 miliony angielskich irlandczy- 
ków... w typie i obyczajności, w zwy- 
czajach, manierach. kulturze... więcej 
angielskich od samych  londyńczy- 
KOW" *)... 

„Bierność“ bywa czasem  obrzydli- 
wie — twórcza. 

Edward Paszkowski. 


| ë Á 


Ze statystyki porównawozej 
Królestwa Polskiego. 


Pod powyższym tytułem ukazało się niedawno 
dzieło prof. Witolda Załęskiego. Jesi to właści- 
wie rozszerzenie jego dawnej pracy «Królestwo 
Polskie pod względem statystycznym», zawiera 
jednak dużo nowego materyału. Prof. Załęski 
miał znacznie ułatwione zadanie, korzystając z 
prac nowych instytucyi statystycznych, które 
powstały w ostatnich czasach. 

Prof. Załęski zgromadził przedewszystkiem 
wszystkie dane, dotyczące własności włościańskiej, 
wykazując ujemne strony służebności i szacho- 
wnie, Następnie w dłuższym rozdziale omawia 
zbiory rolnicze i stan ekonomiczny kraju. Naj- 
więcej uwagi poświęcił autor sprawom, dotyczącym 
stanu ludności. 

Według jego obliczeń ma być w Europie 
polaków 17,029,000, czyli 4,3 proc. ludności o- 
gólnej, Podług najuowszych szczegółowych obli- 
czeń «miało być» polaków: w r. 1900 w Av- 
stryi — 4,259,152, w roku 1905 w Prusach — 
3,646,446; w reku 1897 w Rosyi — 7,931,307; 
razem 15,836,905. Do liczby powyższej należy 
dodać polaków, zamieszkałych w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej. 

W roku 1900 naliczono w Stanach Zjednoczo- 
nych 1,071,306, jednakże liczba ta nie jest ści- 
sła, gdyż od tego czasu przybyła jeszcze do A- 
meryki znaczna ilość emigrantów polskich. Co do 
podziału ludności według wyznań, to cyfry te 
są bardzo nieścisłe, gdyż wzięte są ze Sprawo- 
zdania urzędowego, nie uwzględniającego nowo- 
przybyłych katolików. 

Bardzo pracowicie ułożone są tablice podzia- 
łu ludności podług zajęć, 

Osób pracujących samoistnia w rolnictwie, 
leśnictwie i rybołóstwie autor naliczył 1,300,649 
(członków rodzin 4,027,014). 

Z tej liczby osób pracujących samoistnie na 
wsi 1,279,090 (członków rodzin 3,968,272), w 
miastach 21,559 (członków rodzin 58,742) Wo- 
góle osób żyjących z danej grupy zajęć 5,327,663. 

W przemyśle i górnictwie 20,361 osób pra- 
cujących samodzielnie (członków redzin 968,455). 
Wogóle osób żyjących z danej grupy zajęć 


+) A. N. Nowaczyński 


A. | niosą». 
Nowości Literackie. 


«Co czasy 
om XII 


Prenumerata: W kraju —.85 


półrocz. rocz, 


4.50 8.- 
I= 14 — 


miesięcznie kwart. 
2.50 


Za granicą 1.35 4.— 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


1,489,016. Dalej: usługa osobista i wyrobnicy bez 
stałego zajęcia dają 450,714 (członków rodzin 
511,352). Handel, komunikacya, przemysł restau- 
racyjny i hotelowy 211,625 (czł. rodz. 601,210). 
Służba publiczna i zajęcia wyzwolone zatrudnia- 
łą 17,846 (członków rodzin 155,182). Wreszcie 
armia w Królestwie Polskiem czyni 239,364 
a wraz z członkami rodzin (13,865) 253,229, 
W końcu pod rubryką «pozostałych osób» figu- 
ruje (wraz z członkami rodzin) 170,490 osób. 


Pokłon wielkiej przeszłości, 


Lwów, 2 maja. 


„Spójni i Karni, jako ustawa krajo- 
wa nam przekazuje, ramię przy ramie- 
niu, w powadze i skupieniu pójdźmy 
wszyscy tłumnie oddać pokłon wielkiej 
przeszłości: w kościele, na boisku, w 
pochodzie, w teatrze“... 

Tak komitet obchodowy zwracał się 

do rodaków: stolica kraju oddała wiel- 
kiej przeszłości pokłon należny. Wra- 
żenie dzisiejszego obchodu potęguje 
kontrast między wczorajszym  „Świę- 
tem“ socyalistów, które wypadło o- 
gromnie mizernie, jako że przeszło, 
nie zmieniając w niczem  fizyognomii 
miasta; ruch bowiem wszędzie pano- 
wał normalny. 
- Tegoroczny obchód rocznicy 3 maja 
rozłożono na dwa dni: niedzielę i po- 
niedziałek. Fakt ten budził u niektó- 
rych pewne obawy, czy rozdział nie 
wpłynie ujemnie na całą manifestacyę. 
Zeszłego roku 3 maja przypadł na nie- 
dzielę; wypadł imponująco. Tłómaczono 
sobie to wzmożonem napięciem uczuć 
narodowych, rozkołysanych mordem 
Siczyńskiego. Dzisiejsza uroczystość 
doprowadza do innego wniosku: dzień 
Trzeciego maja zaczyna stawać się 
własnością powszechną, stwarzać swoją 
indywidualną cechę, coraz bardziej 
pobudzać samowiedzę narodową. 

Dzień dzisiejszy był pogodny, ale nie 
upalny. Po wczorajszym dżdżystym 
słońce dziś zrana wyjrzało jasne, czy- 
ste, promienne. Stolica budziła się ze 
snu przy dźwiękach „Harmonii*, co po- 
budkę niosła rozgłośną po wszystkich 


ulicach. Ale silniejszą pobudką od 
obudki „Harmonii* była atrakcya: 
przyjazd delegacyi węgierskiej. Od 


siódmej zrana tłumy ciągnęły podłuż- 
ną ulicą Leona Sapiehy ku dworcowi, 
aby owacyjnie witać miłych gości. 

Godzina 7.29. Pociąg od strony Ła- 
wocznego nadjeżdża zwolna, poważnie. 
W środkowych wagonach  czernieją 
narodowe stroje delegacyi węgierskiej. 
Przeciągłe „Eljen*, „Eljen mugyar or- 
sag a haza“. Okrzykom i wiwatom 
końca niema. Padają gęsto kwiaty, 
Wiceprezydent miasta, inż. Epler, wita 
szczerze przybyłych; odpowiadają po- 
słowie węgierscy Nagy i Kovacs, na- 
wiązując do wielkich wspólnych tra- 
dycyi historycznych i dziękując za bra- 
terskie, serdeczne powitanie; delegacya 
przynosi polakom pozdrowienia od na- 
rodu węgierskiego i zapewnienie o je- 
go szczerej dla nas sympatyi; uczucia 
swoje ludność węgierska zaznaczała, 
owacyjnie Żegnając wyjeżdżających, 
ludność zaś polska na najdrobniejszych 
stacyach węgrów  obsypywała kwia- 
tami. 

Trzeba na tem miejscu podnieść, że 
delegacya węgierska nie reprezentowa- 
ła ani pewnej partyi politycznej, ale 
ogół społeczeństwa węgierskiego. Bo 
znaleźli się w niej przedstawiciele stron- 
nictw węgierskich, zcierających się na 
gruncie węgierskim ostro i bezwględ- 
nie, znalazła swych przedstawicieli ca- 
ła młodzież węgierska. Jedno jeno 
trzeba podkreślić: brakowało jedynie 
socyalistów, którzy są wszędzie jedna- 
cy i wyłączają się zawsze z prac i wy- 
stępów „szowinistycznych*. 

Idziemy ku miastu. 

Uroczystość dzisiejsza wycisnęła na 
niem silne znamię. Domy  ustrojone. 
Okna skrzętnie iluminowane nalepkami, 
przedstawiającemi białego orła na tle 
czerwonem. Przez stopy jego przewija się 
biała wstęga z datą rocznicy. Niekiedy 
domy ustrojone szarfami o barwach 
narodowych, niekiedy spływają z nich 
sztandary biało-czerwone, któremi sze- 
leszcze wicher. Tłumy na ulicach po- 
czynają się zdobić kokardkami T.S.L, 
co chwila natknąć się można na kiosk, 
to stolik na ulicy, tona „kolporterów*. 

Zabawiamy się w „kolportera* ko- 
kardek. Ludzie się do nich już przy- 
zwyczajają i nie mogą się bez nich 
obejść. Pod kościcłem Maryi Magda- 
leny dziad ` starowina rzuca grosze do 
skrzynki i wkłada w klapę wynędznia- 
łego surduta kokardkę. Gdzieindziej 
opadają prawdziwi kolporterzy gazet i 
stroją się „po naszemu“. Owdzie stary 
izraelita, wychowany w  tradycyach 
Berka Josielewicza, z zadowoleniem 
przypina do chałata odznaki. A na 
Rynku jakiś młodzieniec z czerwonym 
krawatem, szturchając towarzysza w bok, 
mówi: 

— Patrz, patrz, jak tu chuliganka 
wszechpolska i chuligan  wszechpolski 
uprawiają handel. 

Ulica żyje. Czuć, że poddaje się wra- 
żeniu chwili. Puszki T.S.L, daru Naro- 
dowego, porozsiewane w kilkunastu 
punktach miasta, co chwila zatrzymują 
przechodnia, co nienagabywany przez 
nikogo rzuca grosz podatku narodo- 
wego. 

Tłumy płyną ku kościołom, przede- 
wszystkiem ku katedrze. Tam arcy- 
pasterz ks. Bilczewski celebruje mszę, 
a złotousty biskup Bandurski przema- 
wia, jak zawsze budząc żywe reminis- 
cencye Skargi. 

Najwięcej jednakludzi płynie ku boisku 
sokolemu. Przez bramę, nad którą 


m. 


chorągwie narodowe chybocą, spadamy 
ku kotlinie. Na boku  ostawiliśmy 
groźnego Bartosza Głowackiego: od 
północno-wschodniege wzgórza dobiega 
uszu poszum drzew parku łyczakow- 
skiego. 

Na wzniesieniu ołtarz polowy, ks. 
Bernardyn Konik celebruje mszę, po- 
czem ks. Władysław Potrzebski, znany 
i w Królestwie Polskiem, wypowiada 
kazanie gorące i serdeczne. 

Boisko szczelnie wypełnione. Tłum 
niezliczony, różnobarwny, zmieszany. 
Gdzieniegdzie jeno sztandary, złocące 
się w blasku słonecznym, wskazują na 
jakiejś organizacye lub  korporacye. 
Rychło jednak pewne zmieszanie ustę- 
puje miejsca wzorowemu porządkowi. 

Mistrz ceremonii, Maryan Dziędziele- 


wicz, wydaje rozkaz do formowania 
pochodu. Wnet każdy ma swe miej- 
sce i pochód rusza. Rozpoczyna go 


umundurowana granatowo z czerwony- 
mi lampasami kapela narodowa, aby 
w takt przygrywać postępującemu za 
nią sokolstwu. Szarych kurtek sokolich 
nie zliczysz. Nieustannie ciągną szóst- 
ki sprawnie, poprawnie, energicznie; 
karność i rygor, jak gdyby jedna du- 
sza powszechna. Za sokolstwem uczest- 
nicy ostatniej rewolucyi polskiej; scho- 


rzali, zgrzybiali wiekiem, o żywem 
oku. 
Za nimi młodzież męska i żeńska, 


szkoły ludowe, wydziałowe i średnie 
Nieskończenie długie to pasmo poprze- 
dza włościan i Tow. Szkoły Ludowej. 
Idą wśród pieśni, budząc wszędy żywe 
oklaski. Torują drogę owacyom wę- 
gierskim. Społeczeństwo polskie wę- 
grów lubi, zeszłego roku dwaj przy- 
padkowo bawiący na 83 maja kupcy 
węgierscy byli podejmowani entuzya- 
stycznie. Obecnie  delegacya budzi 
powszechny entuzyazm. Oklaskom, o- 
krzykom i brawom niema końca. 


Sunie ten kilkunastotysięczny wąż 
zwolna, poważnie i majestatycznie. 
Umie zachować godność własną i usza- 
nować powagę chwili. Wartość mani- 
festacyi wzrasta, im większy w niej 
porządek, spokój, ład. 

W ordynku pochód dochodzi do po- 
mnika Mickiewicza. „W prawo, patrz!*— 
czapki w lot—w hołdzie mijamy Wie- 
szcza, aby za chwilę się rozwiązać. 
Kiedy węgrzy doszli do pomnika, jeden 
z nich (Nagy) przemówił gorąco, po- 
czem zaintonowali swój hymn narodo- 
wy 0 identycznej melodyi, co „Boże, 
coś Polskę*. 

Po południu o godz. 3 teatr. Akt 
trzeci z „Kościuszki pod Racławicami* 
i z „Betleem Polskiego* hołd Polski 
Dziecięciu, oraz okolicznościowe prze- 
mówienie d-ra Stanisława Strońskiego, 
poświęcone głównie kwestyi chełmskiej. 
Atmosfera osobliwa. Teatr zapełniony. 
Włościanie tworzą połowę obecnych. 
Scena przemawia im żywo do serca, 
targa najgłębsze uczucia. Silny zespół 
duchowy wytwarza się między audyto- 
ryum a włościaństwem: jedni drugich 
uzupełniają i wzajemnie na się oddzia- 
ływują. 

I marzy się człowiekowi w sercu 
baśń o wiekopomnej Ustawie. 


a * 


Zwołany przez komitet obywatelski 
wiec w sprawie chełmskiej o tyle do- 
tyczy uroczystości, że odbył się po 
teatrze i że wielu wiązało go niepo- 
dzielnie z uroczystością. Zebranie w 
dziedzińcu ratuszowym przy udziale 
kilku tysięcy uczestników zagaił wete- 
ran Z 1863 r., radca Biechoński, poczem 
wiceprezydent Rutowski po krótkiej 
przemowie przedłożył rezolucyę prote- 
stującą, a wzywającą czynniki polskie 
i sympatyczne nam rosyjskie do prze- 
ciwdziałania wyłączeniu Chełmszczyzny. 

Jutro, w poniedziałek, uroczystość 
sprzęga się z poświęceniem krzyża po- 
ległyn w r. 1863/4. Poświęcenia do- 
kona ks. biskup Bandurski. Wieczorem 
będzie urządzony uroczysty wieczór 
z przemówieniem d-ra Józefa Milew- 
skiego i produkcyami muzykalno-wo- 
kalnemi. = 


L podolskiego T-wa rolniczego. 


Winnica, 19 kwietnia. 


Ożywionem i ludnem, jak zwykle, by- 
ło w tym miesiącu posiedzenie rady 
„podolskiego Towarzystwa rolniczego“ 
w Winnicy. Ożywienie podczas sesyi 
kwietniowej było nawet nieco większe 
niż zwykle ze względu na to, że rada 
i sekcye przygotowywały materyał dla 
walnego zgromadzenia, które się odbęe 
dzie 25 i 26 maja i połączonem  zosta- 
nie z jarmarkiem bydła, konii chlewni 
w dniu 27 maja. Jarmark ten będzie 
bezwątpienia bardzo ciekawym, albo- 
wiem rozgałęzione dość silnie na Po- 
dolu zarodowe obory—stajnie i chlew- 
nie, nie omieszkają swoje wyproduko= 
wane okazy na nim zaprezentować. 

Niejednokrotnie zarzucano na szpal- 
tach „Dz. Kijowskiego*, że ogół nasz 
jest za mało poinformowany o tej czyn- 
nej i ruchliwej instytucyi społecznej — 
stojącej jednak na straży najżywotniej- 
szych interesów. Zywimy nadzieje, że 
brak ten niezadługo usuniętym zosta- 
nie przez współudział ludzi fachowo 
wykształconych, którzy się przy Towa- 
rzystwie rolniczem ugrupowali i z ka- 
żdym rokiem liczniej się gromadzą. 

Pod egidą rady Towarzystwa rolni- 
czego funkcyonują obecnie sekcye na- 
stępujące: sekcya rolna, odznaczająca 
się wielką ruchliwością—zorganizowała 
całą sieć pól doświadczalnych na grun- 
tach właścicieli większych. Każdy & 
właścicieli, pragnący mieć w obrębie 


swoich łanów pole doświadczalne, płaci 
rocznie 150 rb. Zato dostaje doborowe 
nasiora dla doswiadczenia— sztuczne 
nawozy i dozór wykwalifikowanego 
rzeczoznawcy. Plan zaś należy całko- 
wicie do właściciela pola doświadczal- 
nego. Takąż sieć pól doświadczalnych 
zorganizowano dla gospodarstw wło- 
ściańskieh. Pewną ilość tych pól, na 
które gubernialne ziemstwo łoży za- 
pomogęz— obecnie gubernialny komi- 
tet ziemski niestety wyklucza z pod o- 
pieki Towarzystwa rolniczego—biorąc 
je pod swoją opiekę. Prócz tego sekcya 
zorganizowała doświadczenia na dział- 
kach włościańskich, polegające na tem, 
że część działki włościanin zasiewa po 
swojemu, a drugą część zasiewa się 
sposobem racyonalnym t. j. ziarnem 
doborowem—przy użyciu odpowiednich 
nawozów i pod dozorem instruktorów. 
Rezultaty oczywiście są znakomite—bo 
kształci się niedoświadczalnych rolni- 
ków sposobem najracyonalniejszym — 
przekonywując drogą namacalnych do- 
wodów o rezultatach ulepszonej kultu 
ry. Jeśli do tego dodamy, że sekcya 
założyła laboratoryum, w którem doko- 
nują się liczne analizy gruntów oraz 
nawozów sztucznych, że w owem labo- 
ratoryum każdy członek Towarzystwa 
może po cenach bardzo przystępnych 
analizować swoje pola, a szczególnie 
nawozy sztuczne, na procent w nich 
zawartych czynników i że laborato- 
ryum dopełniono stacyą dla badań na- 
sion przeznaczonych do siewu—to o- 
bejmiemy w krótkim zarysie korespon- 
dencyi dziennikarskiej całą działalność 
energicznej i swej misyi kulturalnej 
świadomej sekcyi. Następnie idą sekcye 
chowu bydła i chłewni, sekcya hodowli 
koni, sekcya chowu drobiu, sekcya 
leśna, sekcya myśliwska, sekcya po- 
pierania drobnego przemysłu, sekcja 
ulepszenia drobnych gospodarstw, sek- 
cya gorzelnicza. Niepodobna w jednej 
krótkiej korespondencyi wyświetlić 
wszechstronnie całej działalności tych 
sekcyi. Ograniczę się podkreśleniem 
ważniejszych  dorobków ich pracy. 
Sekcya chowu bydła i koni zorganizo- 
wała sieć punktów kopulacyjnych, w 
których stoją ogiery i stadniki doboro- 
we. Jest to oczywiście pierwszy krok 
do podniesienia tak bardzo podupadłej 
u włościan rasy koni i bydła. Dla ho- 
dowców z większej własności obydwie 
sekcye wyłoniły związki hodowlane, 
które mają wykwalifikowanych instruk- 
torów do dyspozycyi. Panowie ci po- 
wołani są do dawania radi wskazówek 
co do kierunku hodowli, co do podbo- 
ru materyału hodowlanego w związko- 
wych oborach i stajniach. Sekcya u- 
lepszenia drobnych gospodarstw ma 
właściwie na celu organizacyę i szerze- 
nie zdrowoj kooperatywy na' wsi—jest 
zatem pod względem kulturalnej do- 
niosłości tak użyteczną, iż na niej sze- 
rzej zastanowić się wypada i dla niej 
poświęcić odrębną wyczerpującą ko- 
respondencyę. Prócz wyżej wymienio- 
nych działów pracy podolskie Towa- 
rzystwo rolnicze ma pod swoim bezpo- 
średnim kierunkiem niższą szkołę rol- 
niczą i ogrodniczą w Humiennem—co 
do której rezerwujemy sobie na przy- 
szłość sprawozdanie więcej szczegó- 
łowe. 
Jelita. 


Tajny kartel 
elektrotechniczny. 


Trzy najznaczniejsze firmy cełektrotechniczne 
<Allgemeine Elektrizirits-Geselischafi> feSiemens- 
Schucker-Werke» i «Felten et Guilleaume-Lah- 
mayerwerke A. G.2 utworzyły tajny związek w 
celu zmajoryzowania drobnych biur elektrotech- 
nicznych i firo, które do związku nie przystąpi- 
ły. Szczegółowe dane nie są jeszcze szerszej 
publiczności znane. Wszakże o przyszłej dzia- 
łalpości kartelu można wnioskować z instrukcyi, 
rozesłanych do biur okręgowych firm powyżej 
wymienionych, a zamieszczonych niedyskretnie 
w «Berliner Tagbl.> 1 «Kólnische Zig. 

Insirukcya zaleca reprezentacyom, aby infor- 
mowały główne bióro o wszystkich robotach po- 
wyżej lv,000 marek. Następnie żąda, aby dla 
popierania inieresów firmy należącej do kartelu 
biuro zawsze brało jej stronę, w razie gdyby oso- 
by zainteresowane zwróciły się do biura po ra- 
dę. Powinna ona niezmiennie wykazywać, że 
projekt lub propozycye tirmy są dla nich najdo- 
godniejsze. Jeżeli kiika firm należących do 
kartelu jeduocześnie współubiegać się będzie o 
wykonanie jednej i tej samej instalacyi, to róż- 
nica ich kosztorysów nie powinna przekraczać 
od 2% do 3%. W gruncie rzeczy jest to gra po- 
zorna; firmy bowiem zawczasu przez losowanie 
rozstrzygają, która z nich ma złożyć ofertę wyż- 
szą, a która niższą. Biura powinny starać się 
o zagarnięcie wszystkich obstałlunków i robót. 
Gdyby jednak takowe otrzymała firma obca, to 
odpowiedzialność za niedozór spada na binro. 
Insirukcye te wzburzyły opinię pnbliczną w 
Niemczech i nawet zwróciły uwagę rządu ba- 
warskiego, który rozesłał okólnik do wszystkich 
organów samorządu z propozycyą, aby w razie 
budowy znaczniejszych instalacyi elektrycznych 
dk Gy się po poradę do eksportów niezależ- 
nych. 


L kijowskiego Tow. rolniczego, 


W ubiegły poniedziałek w lokalu ks. 
Repnina i pod jego przewodnictwem 
odbyło się zwyczajne zebranie członków 
kijowskiego Tow. rolniczego. Sekreta- 
rzował p. C. Popławski. Zebranie to, 
powtórne, odbyło się przy tak niewiel- 
kiej ilości członków, że najaktualniej- 
szą kwestyę — utworzenia przy Tow. 
sekcyi hodowli koni musiano odłożyć 
do następnego zebrania, którego drugi 
t. j. prawny termin naznaczono na dz. 
31 maja. Ograniczono się zaś tymcza- 
sem do rozpatrzenia reorganizacyi kur- 
sów rolniczych przy Tow. i do sprawy 
zabezpieczenia robotników przed wy- 
padkami — przy maszynach rolniczych. 

Pierwszą sprawę referował dyrektor 
kursów rolniczych, p. Kluczarew. Pro- 
jekt reorganizacyi kursów polega na 
tem, że istniejące przy Tow. jednorocz- 
ne kursy mają być przekształcone na 
dwuletnie z odpowiedniem rozszerzeniem 
programu. Z powiększeniem kursów 
związane jest i zwiększenie budżetu, 
który wówczas będzie się przedstawiał, 
jak następuje: 17 tys. rb. koszta ro- 
cznego utrzymania kursów i 8 tys. rb. 
jednorazowy wydatek na ich urządze- 
nie. Przytem p. Kluczarew zakomuni- 
kował zebranym, że kursa będą mogły 
korzystać z niektórych urządzeń i la- 


boratoryów politechniki. Potrzebne pie- 
niądze można uzyskać z następujących 
źródeł: 1) zapomoga departamentu rol- 
nictwa, którą dotychczas otrzymywano 
w kw. 3 tys. rb., lecz która musi być 
odpowiednio zwiększona, 2) wpisy, 
3) środki Tow., 4) ewentualna zapo- 
moga od ziemstwa. Co do tej ostat- 
niej obecny na posiedzeniu gubernialny 
agronom ziemski, p. Sazonow, wyjaśnił, 
że Tow. może liczyć na dość wysoką 
kwotę, około 9 tys. rb. Co do zapo- 
mogi departamentu rolnictwa, p. Sazo- 
now wyraził nadzieję, że da się ją z 
łatwością uzyskać, ponieważ w mini- 
steryum istnieje obecnie kierunek po 
pierania już istniejących instytucji, 
i unikania tworzenia nowych. 

Po długiej wyczerpującej dyskusji 
zgromadzenie uchwaliło: zatwierdzić 
projekt z tem, że preliminarz budżeto- 
wy kursów zostanie zwrócony komisji 
dla rozdziału go na poszczególne czę- 
ści, rada zaś Tow. została upoważniona 
po rozpatrzeniu ponownem prelimina- 
rza do przesłania go na zatwierdzenie 
departamentu rolnictwa wraz z prośbą 
0 zapomogę. 

Sprawa zabezpieczenia robotników 
rolnych przed nieszczęśliwymi wypad- 
kami przy maszynach została poparta 
broszurą inicyatora sprawy, d-ra Sach- 
nowskiego, w której znajdujemy cieka- 
we dane statystyczne, zebrane przez 
Ces. Tow. ekonomiczne. Ogólna ilość 
wypadków w 53 gub. Rosyi Europej- 
skiej wynosi w okresie czasu 1894 — 
1899 r. — 4076. Pierwsze miejsce co 
do ilości wypadków zajmują gubernie: 
chersońska (888), obwód kozactwa doń- 
skiego (294), kijowska (246), wołyńska 
(243), podolska (205). Na te gubernie 

rzypada 46% ogólnej ilości wypadków. 

alej statystyka klasyfikuje powyższą 
ilość wypadków. Tak 86% dotyczy 
mężczyzn, 16% — kobiet. Co do wie- 
ku — na okres od 16 — 20 lat przy- 
pada 21,5%, od 10 — 15 — 17%, do 
lat 10 — 8,84. 

Jeżeli poszkodowanych podzielić na 
2 grupy: gospodarzy z ich rodziną i ro- 
botników, to otrzymamy, że na pier- 
wszą przypada około 41%, na drugą o- 
koło 52% (w gub. kijowskiej cyfry te 
są prawie równoznaczne). Jeśli wziąć 
pod uwagę fakt, że ilość robotników 
jest o wiele większą od gospodarzy, to 
widzimy ogromną przewagę poszkodo- 
wanych w pierwszej grupie; dalsze dane 
wykazują, że najwięcej podlegają uszko- 
dzeniu w niej wyrostki w wieku 10— 
15 lat. 

Z maszyn największe niebezpieczeń- 
stwo przedstawiają młocarnie (44%), 
przyczem na konne młocarnie i trans- 
misye przypada 40%. Dalej idą siecz- 
karnie, młyny i t. d. 

Co do ran—najczęściej zdarzają się 
lekkie draśnięcia skóry, następnie zła- 
manie kości. oderwanie członków ciała, 
zmiażdżenie i t. d. 

Wyniki uszkodzenia były następują- 
ce: 6,14%, śmierć, 26,819, zupełna i 
28,760/, częściowa niezdolność do pra- 
cy, 43,30/,—zupełny powrót dó zdrowia. 
Prawie '/;, wypadków kończy się śmier- 
cią lub utratą zdolności do pracy. 

Wszystko to świadczy o niestosowa- 
niu żadnych środków ochronnych przy 
maszynach, z drugiej strony — o nieu- 
miejętności obchodzenia się z niemi. 
Wobec tego należy opracować szereg 
przepisów vbowiązujących i uzyskać dla 
nich sankcyę władz. D-r Sachnowski 
proponuje T-wu wziąć inicyatywę w 
danym razie na siebie. - 

Zebranie bez dyskusyi uchwaliło 
projekt powyższy oddać do komisji, 
któraby go opracowała szczegółowo, po 


czem zwrócić się do fabryk i war- 
sztatów. 

Do komisyi zostali zaproszeni: na 
prezesa—wnioskodawca d-r Sachnow- 


ski, następnie pp. St. Wroczyński, 
prof. Szindler, L. Zdrojewski, Wł. Do- 
liński, Radkiewicz. 

Dość późno już było, kiedy p. Z. 
Chojecki zamierzał reierować kwestyę 
utworzenia przy T-wie sekcyi konnej. 
Ks. Repnin oponuje przeciw  rozpatry- 
waniu sprawy ze względu na niewiel- 
ką ilość obecnych i proponuje ją odło- 
żyć do zebrania, projektowanego w d. 
15 maja. Na to hr. AL Tyszkiewicz 
oświadcza, że lepiejby było urządzić 
zebranie po zjezdzie członków T-wa 
winnickiego, przy którem istnieje świet- 
nie zorganizowana sekcya hodowli ko- 
ni. Ze względu na liczny zjazd T-wa i 
jarmark na konie, który ma się odbyć 
w Winnicy d. 25 i 26 maja r. b. pro- 
jekt zyskałby na popularności. 

Do zdania hr. Tyszkiewicza przyłą- 
cza się i p. Z. Chojecki, mówiąc, że 
projektowana sekcya bynajmniej nie ma 
na celu stworzenia konkurencji istnie- 
jącej przy T-wie podolskiem, raczej ma 
być ona uzupełnieniem tej ostatniej. 
Jest wiele obywateli hodowców, nie na- 
leżących dla rozmaitych przyczyn do 
żadnej organizacyi, oni właśnie mogą 
stworzyć sekcyę kijowską. 

Zebranie uznało racyonalność powyż- 
szych wywodów i postanowiło odro- 
czyć zebranie członków do d. 31 maja, 
z tem, aty na niem rozstrzygnąć osta- 
tecznie kwestyę utworzenia sekcyi kon- 
nej. Na tem zebranie zostało skoń- 
czone. 


i 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


. © W Petersburgu kursuje obecnie jeszcze 
jedna wersya co do kampanii, prowadzonej prze- 
ciwko Stołypinowi. Podobno została ona zaini- 
cyowana jeszcze w roku zeszłym przez dyploma- 
cyę niemiecką, która uważała Stołypina za swe- 
go głównego wroga. Zmianę kursu w polityce 
zagranicznej przypisywano wpływom Stołypina. 


Jak pisze «Riecz» powodem wydania ko- 
munikatu październikowców była chęć poparcia 
przez Związek jego frakcyi dumskiej i zademon- 
strowania negatywnego stanowiska wobec proje- 
ktowanych zmian w polityce rządu, ewentualnie 
zmiany gabinetu. 


á Mowa Karaułowa w Dumie wywołała 
wielką kopsternacyę w Synodzie. Poświęcono 
jej specyalne posiedzenie poczem postanowiono 
zarządzić szereg rewizyi w dyecezyach, o któ- 
rych wspominał Karaułow. 


Bawi obecnie w Petersburgu Hasiępca 
tronu czarnogórskiego, książę Daniło. 


.,Q W:ciągu marca bieżącego rokn w Baku 
i jego okolicach wyprodukowano 40,800,000 pu- 
dów nafty. 


D «Z SITE NoNe K 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 


— Za chrzest dziecka. Kadencya zjazdowa 
kamienieckiego sądu okręgowego w Płoskirowie 
rozpatrywała w tych dniach sprawę księdza To- 
polskiego, oskarżonego o ochrzczenie dziecka, 
zrodzonego z mieszanego małżeństwa. Sprawa 
została wszczęta ma mocy delacyi duchownego. 
Na sądzie jednak się okazało, że sam ksiądz, do- 
wiedziawszy się o swej omyłce, natychmiast po- 
wiadomił o tem konsystorz, tłómacząc, ze w tym 
samym dniu chrzeił kilkoro dzieci katolików i że 
skutkiem przeciążenia pracą nie zwrócił uwagi 
na wyznanie matki dziecka, która była prawo- 
sławną. Sąd skazał ks. Topolskiego na 10 rb. 
grzywny i na 3 miesiące zawiesił go w czynno- 
ściach kapłańskich. 

— Ołyka. Doczekaliśmy się wrezscie cie- 
płych dni wiosennych. Korzystając z tego, lud- 
ność wiejska wzięłą się gorączkowo do pracy 
w polu i ogrodzie. Inwentarz żywy po długiej 
i ciężkiej bardzo zimie wygląda bardzo nędznie, 
a chociaz chodzi już na pastwisko, musi być je- 
szcze dokarmiany w domu. 

Ołyka, miasteczko bardzo stare, posiada kilka 
dawnych pamiątek, jako to: kościół pokolegiacki, 
wzniesiony w r. 1630 ym przez księcia Albrechta 
Radziwiłła, drngi kościół św. Piotra i Pawła, 
wybudowany jeszcze w r. 1480-ym. Oprócz tego 
jest tu starożytny zamek ks. Radziwiłłów, będący 
największą ozdobą Ołyki. Poza tem miasteczko, 
które ulegało kilkakrotnie pożarom, posiada no- 
we, wcale porządne kamienice i narzekać może 
tylko na brak bruków; ulice bowiem są tak hło- 
toiste, że komunikacya po nich jest niezmiernie 
utrudnioną. Dom. R. 

— Dzień rohoczy w Humaniu. Przepisy, nor- 
mujące gapocaynok pracowników handlowych, 
zostają w Humaniu zmienione w sposób nastę- 
palący: Handel w sklepach na rynkach i jarmar- 

ach, oraz praca urzędników w biurach i skła- 

dach od dn. 1 października do 1 marca rozpo- 
czyną się 0 godz. 8 zrana i kończy się o 7-ej 
wieczór, od 1-go zaś marca do 1 października 
zaczyna się o 8-ej zrana i kończy o 8-ej wieczór, 
przyczem pracownikom przysługuje prawo otrzy- 
mywania 2-ch godzin wolnych na obiad. Handel 
w sklepach z jarzynami i owocami rozpoczynać 
się ma o g. 10-ej zrana, kończyć o godz. 10-ej 
wieczorem. Przepisy te, wydane przez guberna- 
tora W. ignatjewa, wchodzą w życie w dn. 2 
maja r. b. 

— Wystawa koni wierzchowych. W dn. 8, 9 
i 10 maja r. b. główny zarząd stadnin państwo- 
wych urządza w Białej Cerkwi wystawę koni 
wierzchowych, przeznaczył przytem na nagrody 
500 rb., oraz 2 srebrne, 4 bronzowe medale i 2 
listy pochwalne. 

tym samym czasie również w Białej Cer- 
kwi odbędzie się wystawa włościańskich koni 
roboczych i rocznych źrebiąt. Na nagrody dla 
koni wyasygnowano 100 rb., dla źrebiąt 300 rb. 


Odczyt Jerzego Żuławskiego. 


Onegdaj dn. 20 kwietnia w sali klu- 
bu polskiego „Ogniwo* odbył się od- 
czyt znakomitego poety i filozofa pol- 
skiego, „ab Żuławskiego, na temat 
„o początkach sztuki*. Punkt o godz. 
9-ej wieczorem na mównicy, ustawionej 
przed estradą ukazała się wspaniała 
postać poety-myśliciela—powitana okla- 
skami. 

Kilka słów o postaci prelegenta. 

Zewnętrznie Zuławski również jest 
bogato uposażonym od natury człowie- 
kiem jak i wewnętrznie. 

Obok wysokiego wzrostu i silnej bu- 
dowy uderza w nim głębia czarnych 
oczu, a na wysokiem w tył podanem 
czole — charakterystyczna wypukłość 
t. zw. os frontale nad brwiami, jakby 
frenologiczny dowód usposobień twór- 
czych. 

Przy subtelnem  portretowaniu twa- 
rzy daje się spostrzedz w niej pewne, 
na bliższą metę oddalone podobieństwo 
do twarzy Matejki. Rysy fizyczne, ja- 
ko linie, ściśle biorąc, są odmienne, nie- 
podobne, lecz ogólne zarysy, synteza 
rysów i wyrazu. to, co się po malar- 
sku nazywa— charakter twarzy —wielce 
zbliżone. 

Pobratymcezość duchowa często idzie w 
parze z pewnem atropo-frenologicznem, 
że się wyrażę technicznie, powino- 
wactwem. 

Zaczął autor od próby zdefiniowania 


sztuki. Co to jest sztuka, jaka jej 
geneza, jaki jest jej przedmiot, co ma 
na celu? 


Definicya sztuki jest daleko trudniej- 
szą— powiada prelegent — niż wszelka 
inna definicya zjawisk intelektualnej 
natury. 

Z pomiędzy rozmaitych prób zdefi- 
niowania sztuki żadna nie jest dosta- 
tecznie wyczerpującą. Ani definicye 
filozofów metafizycznych, stawiane & 
priori, ani definicye, nadawane sztuce 
à posteriori przez twórców, którzy pra- 
gnęli usprawiedliwić swój rodzaj twór- 
czości—nie były dostateczne. 

Nawet głęboka definicya Fichte go*) — 
„Szluka jest to nieskończoność w skoń- 
czonej formie* — nie jest dostateczną. 
Wszelkie inne definicye są tak ogólni- 
kowe, że nie wychodzą poza granicę 
irazesu. Naprzykład określenie „Sztuka 
jest wcieleniem piękna“ jest najzupeł- 
niejszym irazesem, nie tylko nic nie 
mówiącym, ale stwarzającym błędne 
przekonanie, wprost plątaninę pojęć, że 
przedmiotem sztuki jest piękno. 

Właśnie myślą przewodnią, godzinę 
z górą trwającego odczytu, było dowo- 
dzenie, że przedmiotem i celem sztuki 
wcale nie jest, jak to ogólnie sądzą, 
piękno. Piękno i twórczość, jakkol- 
wiek się łączą ze sztuką, istotną czę- 
ścią jej nie są. Cel i geneza sztuki 
wypływa z wrodzonej człowiekowi ten- 
dencyi do utrwalenia wrażeń swoich 
i narzucenia ich innym ludziom. Uczu- 
cia utrwalone, mające zdolność udzie- 
lania się innym ludziom, suggestyono- 
wania ich, będą przedmiotem sztuki. 
Ten właśnie motyw — chęć utrwalenia 
wrażeń i uczuć i genetycznie—chęć na- 
rzucenia ich innym—jest pierwszym za- 
sadniczym motywem psychologicznym 
powstania sztuki, 

Już człowiek pierwotny, jaskiniowy, 
kiedy utrwala na kości wizerunek upo- 
Jowanego jelenia, już tym swoim pry- 
mitywnym rysunkiem stwarża zaczątek 
sztuki, już jest prymitywnym artystą. 
Ale to tylko zaczątek sztuki. Dopie- 
ro genetycznie, drogą długiej ewo- 
lucyi, sztuka nabiera cech, stawiają- 
cych ją na poziomie prawdziwej sztuki, 
której istnienie obwarunkowują talent 
i geniusz. 

Co to jest talent, a geniusz — o tem 
prelegent zapowiedział swój następują- 
cy odczyt. 

Stanisław Gliński. 


*) (1762—1814). 


Elgo WS Kol 


Maty fejleton. 


Odczyty Żuławskiego przekonały 
mnie, że jeszcze czegoś chcemy, że- 
śmy jeszcze nie doszli do stanu Gor- 
kijowskiego bosiaka, który leży sobie 
wpoprzek drogi, gra na harmonijce i 
powiada:—,a mnie wszystko jedno, a 
ja niczego nie chcę*... 

Wprawdzie nie mam odwagi zdecy- 
dować, kto większość pchnął ku sali 
„Ogniwa*—Psyche, czy... Eros..? 

Ale ostatecznie fakt się stał... 

Żuławski zrobił dziurę w pewniku, 
że tylko odczyty Feldmana i p. lzy 
Moszczeńskiej w Kijowie popyt mieć 
mogą... 

I kto wie... 

Może i odczyty Sienkiewicza mogły- 
by się „udać“... 

Naturalnie, jeżeli powiedzie się an- 
kieta — czy te odczyty młodzieży „nie 
popsują*, czy na takie odczyty szanu- 
jącemu się radykalizmowi chodzić „wy- 
pada* i czy nie wpłyną one ujemnie 
na „polską wolnomyślność* wogóle 
i na „równouprawnienie polskich ko- 
biet* w szczególności. 

Więc jest to kwestya sporna... 

Tutejszy radykalizm (...nie radyka- 
lizm, ale „kijowski* radykalizm) posia- 
da formuły savoir vivreu ogromnie 
surowe i na „byle jakich“ odczytach 
pospolitować się nie lubi. 


Czarny Jegomość. 


Łicytacya autografów. 


Znany antykwaryat berliński Leo Liepmann- 
sobna wystawia w dniach 2l-ym i 22-im maja 
r. b, na licytacyę wielki zbiór autografów panu- 
jących, polityków, uczonych, poetów, muzyków 
it. d. W katalogu przedmiotów wymienione są 
autografy: Chopina — cudna etiuda E-major i 
D-minor, oraz trzy mazurki (ofiarowane Mostow- 
skiej), Beethovena, Bacha, Brahmsa, Chernbinie- 
go, Haydna, Gounoda, Mendelssohna, Mozarta, 
Rossiniego, Schumana, Schuberta, Verdiego, Wa- 
goera, Webera i wielu innych, oraz brewiarz 
benedyktyński z IX—X wieku. nutowany neu- 
mami. Dalej autografy: Karola V-go (wiek XVI), 
Katarzyny Il-ej, Stanisława Augusta Poniatow- 
skiego, Nelsona, Wallensteina, Casanovy, Erazma 
z Roterdamu, Goethego, Wiktora Hugona, Zwin- 
gliona, Melanchtona i t. d. 


Posiedzenie rady miejskiej z dnia 2|-go 
kwietnia, 


Wczoraj odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
rady miejskiej. Przewodniczył p. Djakow. Na 
początku podniesiono kwestyę wyrażenia uznania 
miasta b. gubernatorowi kijowskiemu. hr. Igna- 
tjewowi. Rada uchwaliła celem upamiętnienia 
pobytu br. Ignatjewa na stanowisku gubernatora, 
ufnndować 4 stypendya uczniowskie w gimna- 
zyum łukjanowieckiem jego imienia, Następnie 
rada przeszła do kwestyi polewania ulic. Tu dy- 
skusya przyjęła bardzo burzliwy charakter. Zno- 
wu wskazywano na szereg upuszczeń, które po- 
pełnia T-wo wodociągów, powoływano się na 
kontrakt, którego warunki nie są dotrzymane, 
Między innemi stwierdzano, że T-wo wodocią- 
gów umyślnie daje mniejszą ilość wody, niż jest 
w stanie, aby w ten sposób zmnsić miasto do 
ustępstw. Co do odpieczętowania filtrów, rada 
zajęła stanowisko, które określił w swej przemo- 
wie p. Burczak: <nie myśmy opieczętowali filtry 
(uczyniła to admimistracya), nie my będziemy 
zdejmowali pieczęcie. T-wo obowiązane jest du: 
starczyć miastu potrzebną ilość wody zdrowej. 
Jeśli zostanie do wodociągu wpuszczona woda 
dnieprowa—wówczas dopiero będziemy mugli za- 
brać głos z żądaniem zamknięciu ich». Raeczy- 
wiście, miasto jest bezsilne wobec T-wa, nie mo- 
że je zmusić ani do wiercenia nowych stadni, 
ani do przeniesienia filtrów, wówczas zaś, kiedy 
filtry są opieczętowane, nawet ograniczenie ilości 
wody nie może być uważane za winę T-wa— 
wskazał na to p. M. Bukowiński, ponieważ ogra- 
niczenie to nastąpiło z powodu force majeur. 

W utyskiwaniu na T-wo wodociągów rada da- 
leko odbiegła od istotnego przedmiotu—jak roz- 
e RY kwestyę polewania ulic. Dopiero, 
kiedy już wypowiedziano wszystkie skargi, mię- 
dzy innemi, że wodomierze działają nawet wów- 
czas, kiedy niema wody w rnrach, że jednorazo- 
we psucie Się urządzeń w studniach artezyjskich 
nie może być prappadkogen, przystąpiono do 
omawiania sprawy. P. Dobrynin proponuje wnieść 
skargę na Imię Najwyższe na T-wo, na co mu 
odpowiedziano, że krok ten jest przedwczesny. 
W końcu rada uchwaliła: 1) polewać ulice za po- 
mocą wężów ręcznych, możliwie oszczędzając 
wodę; 2) uzupełnić przepisy obowiązujące w spra- 
wie polewania ulic nowymi punktami: ulice mia- 
sta przed zamiataniem powinny być lekko zro- 
szone, aby uniknąć wzbijania tumanów kurzu, 
poczem dopiero polewać je należycie, podzielić 
miasto na rejony, z których każdy ma być pole- 
wany w innym czasie w godzinach określonych 
przez zarząd miejski i 3) rozpocząć starania o 
wprowadzenie w Kijowie komisyi sanitarno-wy- 
konawczych. 

Trzecią kwestya, która wywołała szereg na- 
miętnych przemówień — była sprawa kredytu 
na nabycie inwentarza gimnazyum Walkera, któ- 
re stosownie do dawniejszej uchwały rady, prze- 
chodzi na własność miasta. Niewyasygnowanie 
środków na nabycie urządzenia gimnazyum, po- 
służyło grupie radnych zı pretekst do żądania, 
aby sprawa była rozpatrzona na nowo. z tem, 
by zrzec się nabycia gimnazyum. Stronnicy 
tej dążności powołali się na brak spisu inwen- 
tarzy, szacunku jego, dokonanego przez delega- 
tów rady miejskiej i t.d.,że na to wartość inwenta- 
rzy, określona sumą 7,000 rb. może być za wy- 
soką i t. d. Przeciwnicy zupełnie słusznie udo- 
wadniali, że urządzenie gimnazyum Die może 
taniej kosztować, że argument powyższy jest 
natury formalnej, że byłoby nieludzkiem pozo- 
stawianie poza murami szkoły 400 dzieci w 
razie jej zamknięcia. Uchwała zapadła pośre- 
dnia. Powierzono gronu radnych oszacowa- 
nie gimnazyum z tem, że sprawa zostanie roz- 
strzygnięta na posiedzeniu dnia 27 kwietnia w 
ten sposób, aby na d. 1 maja p. Walker otrzy- 
mał ostatnią odpowiedź. 


+ m ik 
KRONIKA. 


— Walnó zebranie członków P. T. G. 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków T-wa odbędzie się w lokalu 
T-wa (Luterańska 32) dnia 26 kwie- 
tnia r. b. o godzinie 4 po południu. 
W razie nieprzybycia */, ilości człon- 
ków T-wa, zgromadzenie zostanie odło- 
żone na dzień 3 maja r. b. o tejże go- 
dzinie i będzie prawomocne bez wzglę- 
du na liczbę obecnych członków. 

Porządek dzienny jest następujący: 
1) Zagajenie; wybór przewodniczącego, 
sekretarza i asesorów. 2) Zatwierdze- 
nie porządku dziennego. 3) Odczyta- 
nie i zatwierdzenie protokółu ostatnie- 
go zwyczajnego zgromadzenia. 4) Wnio- 
ski zarządu i członków. 5) BaJotowa- 
nie 21 kandydatów na członków T-wa. 

— Z teatru polskiego. W przyszłą 
niedzielę odbędzie się benefis artystki 
dramatycznej p. Leśniewskiej, która o- 
degra rolę Heleny w „Bagienku* Gor- 
czyńskiego. Sztuka ta cieszyła się 


dużem powodzeniem 
scenach polskich da duże pole popisu 
zarówno benefisantce, jak i jej partne- 
rom 


ra miała 
temperatura w 
W dzień termometr wskazywał w cie- 
niu 16° R., na słońcu około 25°. 


nie policyi. 
niem głównego zarządu do spraw go- 
spodarki miejscowej ogólna suma 8540 
rb., którą miasta mają się przyczyniać 
do utrzymania policyi w państwie ro- 
złożona 
m. Wasylków płacić ma 356 rb, Zwi- 
nogródka — 1028 rb., 
rb., 
626 rb., raraszcza — 549 rb., Humań 
— 1604 rb, 
Czehryń — 479 rb. 


Podawaliśmy wżswoim czasie wiadomość 
o rozporządzeniu otwierania ekspedyo- 
wanych paczek celem sprawdzenia ich 
zawartości, a to dla zapobieżenia nadu- 
życiom, popełnianym przez osoby, wy- 
syłające paczki, które przesyłały cenne 


ekspedyowane pod fałszywemi 


zarząd pobrał dodatkowej opłaty 
rb. Cyfra ta jasno dowodzi, ile strat 


na wszystkich 


A Pogoda. Po pierwszej burzy, któ- 
miejsce wczoraj po północy 
słońcu podniosła się. 


— Rozkład subsydyum na utrzyma: 
Zgodnie z rozporządze- 


została w sposób następujący: 


Kaniów — 463 
Radomyśl — 744 rb., Skwira — 


Czerkasy — 2691 rb. i 


— Walka z nadużyciami na kolejach. 


przedmioty, jako tanie zwykłe towary, 
dla korzystania z tańszej taryfy. 
Rozporządzenie to w czyn wpro wadzo- 
no i przy sprawdzaniu 196 przesyłek, 
w 68 wypadkach znaleziono ładunki 
nazwa- 
te od ekspedyentów 
1615 


mi. Za ładunki 


dotychczas takie korzystanie z tanich 
taryf wyrządziło zarządowi kolei. 

— Chorzy urzędnicy kolejowi mogą 
być, według najnowszego rozporządze- 


nia, uwalniani od pracy tylko w takich 


razach, jesli choroba w rzeczywistości 
nie pozwala im na pełnienie obowiąz- 
ków. Jeśli choroby nie można okre- 
ślić odrazu. lekarz ma prawo urzędni- 
kowi dać tylko 3-dniowy urlop. Dłuż- 
szy jest dozwolony dopiero po powtór- 
nych lekarskich oględzinach chorego. 

— Kwestya szkolna na kolejach Poł.- 
Zachodnich. Komitet instytucyi oświa- 
towych na kolejach Poł.-Zach. w r. 
1907 wystąpił z inicyatywą, aby wo- 
bec nader szczupłych środków, jakie- 
mi rozporzątzają szkuły kolejowe, urzę- 
dnicy na ten cel płacili */e*/,. Projekt 
został przyjęty, ale chętnych do płace- 
nia znalazło się bardzo mało, z każ- 
dym dniem zaś liczba ich się stale 
zmniejszała, gdy tymczasem potrzeby 
szkół coraz bardziej i ciągle wzrastają. 
Fundusze tak się w końcu wyczerpały, 
że zaszła konieczność _ zamknię- 
cia na liniach 16 szkół. Komitet oświa- 
towy zwrócił się wówczas do rady za- 
rządu kolei z prośbą o kredyt 33,000 
rb. na utrzymanie tych szkół, rada je- 
dnak podania tego nie uwzględniła. 
Wezoraj miało się odbyć w tej spra- 
wie nadzwyczajne posiedzenie komitetu 
oświatowego, posiedzenie jednak nie 
doszło do skutku, ponieważ członko- 
wie komitetu z wyboru nie przyszli 
na nie. Zamierzają oni podobno zrzec 
się swych pełnomocnictw tłómacząe, że 
nie mogą pracować dalej wobec od- 
mowy rady zarządu i obojętności sa- 
mych urzędników. 

— Niebezpieczna kamienica. 
p. Slusarewski zwrócił uwagę zarządu 
miejskiego na kamienicę przy rogu 
Boryczowego toku i kolejki Michałow- 
skiej, która znacznie została uszkodzo- 
ną przed paru laty w czasie zsuwania 
się góry. Sciany jej powyginały się, 
popękały i w każdej chwili grożą ru- 
nięciem. Obecnie, zamiast ją znieść, 
właściciel kamienicy remontuje ją. Ro- 
boty przytem prowadzone są bardzo 
niedbale, zresztą 0 gruntownej jej na- 
prawie nie może być mowy. Podawca 
deklaracyi prosi zarząd miejski o wda- 
nie się w tę sprawę i zabronienie dal- 
szych robót, wskazując na nieuniknione 
niebezpieczeństwo dla przyszłych loka- 
torów odnowionej kamienicy. 

— Nowy podatek. Prezydent miasta 
wystosował do gubernatora prośbę o 
rozpoczęcie starań w ministeryum spr. 
wewn. o wprowadzenie w Kijowie 
104-wego podatku od kinematografów. 
Podatek taki w Odesie zapewnił miastu 
30 Lys. rb. rocznego zysku. 

— Sesya komitetu ziemskiego. Sesya 
majowa kijowskiego gubernialnego ko- 
mitetu do spraw gospodarki ziemskiej 
rozpocznie się dn. 11 maja o godz. 
1-ej w lokalu marszałka szlachty. Na 
porządku dziennym umieszczono 3% 
spraw. 


— W sprawie wystawy. Komitet 
wystawy rolniczej i przemysłu- rolnego 
mającej się odbyć w Kijowie w r. 1911, 
otrzymał jpropozycyę urządzenia wysta- 
wy na stokach góry Cesarskiej. Nie- 
którzy członkowie komitetu z prezesem 
Al. hr. Tyszkiewiczem na czele jutro 
będą oglądali teren powyższy. 

— Nieudana próba. Gen. gubernator 
naznaczył wczoraj na godz. 3-cią przed 
ratuszem próbę automobilu do polewa: 
nia ulic. O wskazanej godzinie naczel- 
nik kraju stawił się u ratusza, nadje- 
chał i prezydent miasta, i radni. Tym- 
czasem automobilu nie było. Po dłuż- 
szej chwili oczekiwania, zebrani, nie 
doczekawszy się automobilu, rozjechali 
się. Okazało się, że automobil był 
przedtem, nawet polał część placu, lecz 


Radny 


później odjechał po wodę i niewiado-|P 


mo dlaczego nie powrócił. 

— W sprąwie przeniesienia więzienia. 
Inspektor więzienia zażądał od prezy- 
denta miasta przysłania sobie materya- 
łów, dotyczących projektu przeniesienia 
za miasto więzienia łukianowieckiego. 

— Wejście do ogrodu Botanicznego. 
Zarząd uniwersytetu św. Włodzimierza 
podaje do wiadomości publicznej, że 
ogród botaniczny będzie otwarty w dniu 
4go maja. Wydawanie biletów sezo- 
nowych na wejście do ogrodu będzie 
się odbywać od dnia 24-.go kwietnia 
w poniedziałki, środy i piątki, od g. 
11 rano do 1-ej popołudniu w głównym 
gmachu uniwersytetu w gabinecie pro- 
rektora, na warunkach takich samych, 


jak w roku zeszłym, t. j. po okazaniu 


dowodu, stwierdzającego tożsamość o- 
soby. Osobom, pracującym w instytu- 
cyach rządowych, bilety będą wydawa- 
ne na mocy list, poświadczanych przez 
naczelników. Prośby o przysłanie bile- 


śników przyrody. 
kwietnia odbędzie się posiedzenie stu- 
denekiego kółka miłośników przyrody 
w botanicznem audytoryum o godz. 
7-ej wieczorem 


mia, 28 maja—mineralogia 
Do egzaminów przystąpiło 17 oOsób., «4 
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tów pocztą uwzględniane nie będą. 
Osoby, u których pozostały bilety z 
roku zeszłego, mogą korzystać z tako- 
wych i w roku bieżącym. Bilety na 
wejście jednorazowe do ogrodu mogą 
otrzymywać ekskursye, przyjeżdzające 
do Kijowa. 
lety będą 
Dla otrzymania ich, osoby, stojące na 
czele wycieczki, powinny zwrócić się 
de pomocnika prorektora E. Łozińskiego. 
Studenci uniwersytetu wchodzą do o- 
grodu po okazaniu kart wejściowych 
do uniwersytetu. 


W takich wypadkach bi- 
wydawane i w inne dnie. 


Rektor uniwersytetu Cytowicz. 
— Zebranie studenckiego kółka miło- 
W środę w dniu 22 


Na porządku dziennym dwa referaty: 


1) Sacynerowa: o organach, przy po- 
mocy których wyższe rośliny otrzymu- 
Ją podrażnienie świetlne 
wjewa: stepy i ich roślinność. 


i 2) Mura- 


— Egzaminy komisyi państwowej na 


wydziale przyrodniczym będą trwały do 
dnia 28 maja. Rozkład egzaminów na- 
stępujący: 25 kwietnia — chemia orga- 
niczna i techniczna. 
gia, 


8 maja—morfolo- 
systematyka i fizyologia roślin. 
15 maja—fizyczną geografia i agrono- 
i geologia. 


— Nadzwyczajna posiedzenie rady 
miejskiej. Dziś odbędzie się nadzwy: 
czajne posiedzenie rady miejskiej, po- 
święcone rozpatrzeniu sprawy uroczy- 
stości Gogola w Połtawie, umowy na 
roboty brukowe i kwestyi robót przy 
zasklepieniu strumyka Skomorocha. 

— Otwarcie filtrów. Władze miej- 
scowe wydały rozporządzenie o zdjęciu 
pieczęci z dnieprowskich filtrów wodo- 
ciągowych. Pieczęcie zostały już zdjęte. 


OSOBISTE. 


— Prokurator kijowskiej izby sądo- 
wej Kukuranow powrócił do Kijowa. 
— Prezes kijowskiego sądu okręgo- 
wego Grabor wyjechał do Petersburga. 


— ZBROJNY NAPAD. Właściciel restau- 
racyi przy ulicy Batyja Nr 69 T. Kniżenko gza- 
wiadomił policyę, że w dniu 17 kwietnia, gdy w 
restauracyi był tylko on z żoną i służącym Bor- 
żakiem, weszło dwóch panów, którzy wysłali 
siużącego po dorożkę, a sami z rewolwerami w 
ręku zażądali wydania pieniędzy. Kniżenko wy- 
straszony oddał 1,000 rb., a 1ronieważ rabusie 
zabronili mu wszczynać hałas i wołać o pomoc, 
przez całe trzy dni nie powiadamiał o napadzie 
połicyi. Zawiadomienie to wydaje się poiicyi 
nieco podejrzanem, zwłaszcza, że żona Kniżenki 
i e 2) w zeznaniach swych bardzo się pią- 
ali. 

— KRADZIEŻE. W domu Nr 30 przy Wo- 
zniesieńskim zjeździe okradziono mieszkanie J. 
Jewrosowa. 


— W domu Ni 43 przy ulicy Puszkińskiej 
służąca K. Witkowska okradła mieszkanie swe- 
zo pracodawcy L. Zajburga, Złodziejkę zaare- 
Sztowano. 

— WŚCIEKŁY PIES, Onegdaj w dziedziń- 
cu domu NM 15 przy ulicy Basejnej pies wście- 
kły pokąsał 4-ro dzieci w wieku od lat 4 do 11. 
nici odwieziono do bakteryołogicznego insty- 
tutu. 

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. W domu M11 
przy ulicy Milionnej nauczycelka Alicya N. za- 
żyła amoniaku, Pogotowis odwiozło desperatkę 
do Aleksandowskiego szpitala. 

— POŻAR. W dniu 20 kwietuia wybuchł 
pożar w domu Ne 68 przy ulicy Samsonowskiej, 
należącym do Besłabenkowowej. Spalił się dach 
ua domu. 

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Dorożkarz jedno- 
konny Z. Ulanieki przewrócił przechodzącego 
Kreszczatikiom Bronisława Wróbłewskiego, któ- 
ry odniósł dość znaczne obrażenia całego 
claia. 


— UJĘTY ZŁODZIEJ. W dniu 19 b. m. 
na placu Michałowskim jakiś rabuś ściągnął ze 
straganu Gołowańskiego kilka krzyżyków i za- 
czął z nimi uciekać. W pościg za nim puściło 
się trzech stójkowych, którzy w końcu schwytali 
złodzieja, nazwiskiem 1. Leszkowicz. 

— OFIARA ALKOHOLU. W domu Nr 5 
przy ulicy Spaskiej zmarł skutkiem nadużycia 
spirytualii 50-letni robotnik A. Demczenko. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W dru- 
karni Kruglańskiego przy ulicy Spaskiej koło 
rozpędowe maszyny tak silnie uderzyło robotni- 
ka A Nosowa, że poniósł poważne uszkodzenia 
nogi i biodra. Pogotowie wpatrzyło poszkodo- 
wanego. 

— ZWŁOKI. W domu Nr 32 przy ulicy 
Kużujecznej podczas czyszczenia rury kanaliza- 
cyjnej znaleziono rozkładające się juź zwłoki 
niemowlęcia, któ e odesłano do prosektoryum, 


— CYKLIŚCI BEZ TABLICZEK. Stójkowy 
na ulicy W,.-Wasilkowskiej zaaresztował onegdaj 
dwóch cyklistów jadących bez obowiązujących 
tabliczek z numerami: b. ncznia szkoły lIkonni- 
kowa — Berdyczowskiego i b. ucznia szkoły 
muzycznej Cesarskiej — Libermana. Ten osta- 
tni, ponieważ był w uniformowej czapce, będzie 
pociągnięty do odpowiedzialności. 

— W SPRAWIE ZABÓJSTWA W HOTE- 
LU «UKRAINA». Przywieziono do Kijowa z 
Odesy areśztowanego tam Mikołaja Sańkę, który 
miesiąc temu w hotelu «Ukraina» zabił swoją 
hone: Zabójca przyznał się do popełnionej zbro- 

ni. 

— OBŁAWA. W mieście odbywają się 
wciąż obławy na bezprawnych żydów. Ubiegłej 
nocy nrzędnik do szczególnych zleceń przy gu- 
bernatorze p. Adamowicz wraz z agentami poli- 
cyi dokonał rewizyi w hotelu «Nowaja Ruś» 
przy ulicy Rogniedyńskiej. Znaleziono tam 11 
żydów, nie mających prawa mieszkać w Kijowie. 
9 z nich aiesztowano i będą oni odesłani do 
miejsca zamieszkania; 2 pozostałych umknęło; 
zabrano tylko ich pasporty. 

,— ZAWALENIE SIĘ WOZOÓWNI. Wczo- 
raj zrana w sadybie botelu «Continental» przy 
ulicy Mikołajowskiej omal nie doszło do kata- 
strofy. Sprawcami Ks byli robotnicy, pra- 
cujący przy budowie domu w sąsiedniej sadybie 
przy tejże ulicy. Trzeba było przekopać głęboki 
kanał i robotnicy doprowadzili go aż pod mur 
dwupiętrowej wozowni w podwórzu hotelowem. 
Wozownia jednakże poczęła się walić. Przestra- 
szeni robotnicy zdołali na szczęście uniknąć gro- 
żącego im niebezpieczeństwa, wyskakując z ko- 
anego przez nich kanału. O zawaleniu się wo- 
zowni zawiadowiono gubernialną komisyę budo- 
wlaną, Która oglądała niedawno miejsce bu- 
dowy. 

— OTRUCIE SIĘ KWASEM. Stróż domu 
M 11 przy ulicy Puszkińskiej E. Sidorczuk wy- 
pił w sąsiednim sklepiku kwasu i w krótce po- 
czuł bóle w żołądku. Na stacyi «Pogotowia» 
skonstatowamo zatrucie kwasem i życiu S. nie 
grozi niebezpieczeństwo. 

- PRZECIW AUTOMOBILISTOM. Właści- 
cible sklepów przy ulicy Mikołajowskiej paro- 
krotnio już składali policmajstrowi skargi, w 
których wyrażali swe niezadowolenie z tego po- 
wodu, iż na rogu ulicy Mikołajowskiej automo- 
biliści urządzili stacyę samochodów. W tych 
dniach kupcy złożyli zbiorowe podanie, w któ- 
rym oświadczają, że tłumy jakie się zbierają do- 
koła samochodów z krzykiem i hałasem, a sā- 
mochody gwizdaniem i trąbieniem uniemożliwia- 
Ją handel. A 

Podanie to policmajster przesłał do zarządu 
miejskiego z propozycyą, aby sprawa ta została 
przez zarząd uregulowana, oraz aby na kilku 
ulicach zostały wyznaczone miejsca dla stacyi 
samochodów. 

— UCZCIWY ZNALAZCA. Wczoraj pewna 
kobieta idąca po Kreszczatiku znalazła Pportmo- 
netkę z 10 rublami. Portmonetka została przez 
nią złożona w cyrkule starokijowskim. 
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— ZAMACH SAMOBOJCZY. Wczoraj w 
mu Nr 2 przy ulicy Prozorowskiej młodzie- 
c L, w wieku lat 20, zażył kwesu karbolo- 
Bgo. V karetce «Pogotowia» przewieziono go 
szpitała Aleksandrowskiego, 


Z SĄDÓW. 


Zmacene sprzeniewierzenie. 


Onegdaj i wczoraj kijowska izba sądowa przy 
dziale przedstawicieli stanów rozpatrywała spra- 
ę b. naczelnika poczty kaharłyckiej Michała 
chałki, oskarżonego o sprzeniewierzenie 14,022 
bli. Według aktu oskarżenia w listopadzie 
BOT r. z poczty kaharłyckiej (w pow. kijowskim) 
petał wysłany do m. Taraszczy pakiet z 14,022 
bbli. 22 listopada otworzono go na poczcie w Ta- 
Szczy, lecz zamiast pieniędzy znaleziono sto 
ilkanaście arkuszy zwykłego papieru. Zewnę- 
zny wygląd pakietu nie wzbudzał żadnego po- 
ejrzenia i w chwili otworzenia go wszystkie 
ieczęcie były w zupełnym porządku. Oczywi- 
ie kradzieży mógł dokonać tylko ktoś na poczcie 
aharłyckiej, w którego rozporządzeniu były pie- 
zęcie pocztowe. Podejrzenie padło na naczel- 
ika poczty kaharłyckiej, Pachałkę, przez ręce 
tórego musiały przechodzić wszystkie pakiety 
> AK Biegli na śledztwie pierwiastkowem 
istalili, iz napisy na pakiecie uczynione były 
ęką Pachałki. Oprócz tego śledztwo zebrało 
inne materyały dowodowe, które do pewnego 
ktopnia wskazywały na udział w tej sprawie na- 
bzelnika poczty Pachałki. Wobec tego został 
bn pociągnięty do odpowiedzialności sądowej 
pod zarzutem, iż otworzył pakiet, zawierający 
14,022 rb. Przed wysłaniem go do Taraszczy, 
zabrał zeń pieniądze, następnie włożył do ko- 
perty zamiast pieniędzy 117 arkuszy papieru, 
zapieczętował ją lakowemi pieczęciami, zrobił 
odpowiedrie napisy i wysłał pakiet do Taraszczy 
(art. 296,362 i 1098 kod. karnego). Oskarżony 
Pachałka do winy się nie przyznał. Sąd prze- 
uchał z góra 20 świadków. Obronę wnosił 
adw. przys. Nemetti. Po dwudniowych rozpra- 
wach wczoraj po południu izba ogłosiła wyrok, 
na mocy którego Pachałka został uwolniony od 
odpowiedzialności. 


Wyrok śmierci. 


Kijowski sąd wojenno-okręgowy rozpatrywał 
wczoraj sprawę Josela Bragińskiego, oskarżone- 
go o zabójstwo w celu grabieży Zelmana Odno- 
pozowa. 

17-letni sierota Bragiński mieszkał przy sy- 
nagodze w m. Pryłukach, zajmując pokój razem 
z nauczycielem szkoły, znajdującej się przy tojże 
synagodze, Odnopozowem. Żauważywszy, iż ten 
ostatni ma trochę pieniędzy, Bragiński w nocy 
15 kwietnia 1906 roku wziął się do odbijania 
kuferka, gdzie Qdnopozow trzymał swe oszczę- 
dności. W trakcie tej roboty nauczyciel obu- 
dził się. Bragiński, nie wiele myśląc. chwycił 
żelazną pałkę i zadał mu kilku uderzeń, zabija- 
jac na miejscu. Zabrawszy z kuferka 275 rb., 

r. zbiegł, lecz wkrótce został aresztowany. 

Na sądzie przyznał się do winy i opowiedział 
wyżej przytoczone szczegóły. Sąd skazał go na 
pozbawienie praw stanu i śmierć przez powie- 
szenie; przytem postanowił starać się o zamianę 
poem kary Śmierci na zesłanie do ciężkich 
robót. 


KRONIKA POLSKA. 


— Zgon. W tych dniach zmarł we Lwowie 
d-r Józef Łuszczkiewicz, jeden z wybitnych przed- 
stawicieli polskiego świata lekarskiego, ceniony 
dla swej wiedzy fachowej, niepospolilego wy- 
kształcenia wszechstronnego i wielkiej prawości 
charakteru, 

Syn zasłużonego profesora krakowskiej szkoły 
sztuk pięknych, ś. p. Władysława Łuszczkiewi- 
cza, znanego historyka sztuki, od wczesnej mło- 
dości nasiąkł atmosferą kulturalną Krakowa. 
Ukończywszy w roku 1880 gimnazyum św. Anby, 
zapisał się na wydział lekarski uniwersytetu Ja- 
giellonskiego. 

Podczas swych studyów redagował organ mło- 
dzieży «Przyszłość». 

Po ukończeniu siudyów lekarskich i uzyska- 
niu doktoratu, porzucił zawód publicystyczny i 
poświęcił się pracy zawodowej najpierw w Kra- 
kowie, następnie, jako dyrektor szpitala krajowe- 
go w Sokalu. qra 

Mianowany w r. 1906 inspektorem szpitali 
krajowych, przez rok jeden pełnił te obowiązki z 
wielkiem oddaniem się aż do czasu. gdy złożony 
ciężką niemocą, nie był już w stanie pracować. 

— Międzynarodowy kongres medyczny odbę- 
dzie się w Budapeszcie w dniach 29 sierpnia do 
4 września r. b, pod patronatem cesarza Fran 
ciszka Józefa. Polski komiiei kongresu jest na- 
stępujący: prezydent prof. B. Wichorkiewicz, wi- 
ceprezydent d-r August Kwaśnicki, sekretarz 
prof. Ciechanowski, skarbnik dr Kugemusz Bo- 
rzęcki; członkowie: prof. d-r Gluziński, prof. d-r 
Sieradzki, d-r Pisek, d-r W. Ziembicki, d-r T. 
Dembiński, d-r Gontkowski, d-r Stanisław Faza- 
rewicz, d-r J. Jaworski, d-r L. Kryński i d-r L. 
Lubliner. 

— Represys prasawe, Wychodzące w War- 
szawie pismo <Dzień> zostało administracyjnie 
skazane na grzywny rb. 100 ;za pomieszczenie 
w artykule p. t «Zjazd historyczno-lteracki im. 
Jnliusza Słowackiego we Lwowie», wezwania 
do możliwie licznego udziału w mającej się od- 
być uroczystości stuletniego jubileuszu urodzin 
polskiego poety we Lwowie, co jest ominięciem 


wydanych w Warszawie z powodu tego jubi- 
leuszu rządowych rozporządzeń, zakazujących 
wszelkiego obchodu». 


WE Je m" || 
POBŁOSIE. 


2 maja 1791 r. 


Wiekopomny dzień 3 maja 1791 roku 
powszechnie jest znany... O wigilii, 
która nieśmiertelną chwilę wielkiego 
aktu poprzedziła — zapomniane. 

„A jednak — pisze prof. Bronisław 
Dembiński w „Słowie Polskiem*—chwi- 
la przed wielkimi historycznymi fakta- 
mi, lubo spada nieraz do szarej rzeczy- 
wistości, zasługuje na pilną uwagę, 
jest także historyczna, bo w niej przy- 
gotowały się już ostatecznie wypadki. 
Od tej chwili porozumienia i skupienia 
w gronie zaufanych i wybranych zale- 
ży powodzenie dzieła*. 

Publiczna sesya sejmowa w dniu 
2 maja była krótka i małoznacząca. 
Główną palącą sprawę rozstrzygano ua 
zebraniach prywatnych. j 

Nad wieczorem odbyło się posiedze- 
nie trzech prowincyi w pałacu Radzi- 
wiłłowskim w dużej sali, gdzie odczy- 
tany był projekt Ustawy Rządowej w 
obecności posłów, nowej konstytucyi 
przeciwnych. Niektórzy z nich, wpraw- 
dzie mało znani, nie odmawiali jej 
uznania, natomiast główni malkontenci 
trzymali się zdaleka i byli nieugięci. 

Chwila była poważna i napawała wi- 
docznie patryotów niepokojem, skoro 
późno nocą zebrali się w mieszkaniu 
marszałka Małachowskiego, w dzisiej- 
szym pałacu ordynacyi Krasińskich, 
aby raz jeszcze się naradzić i związać 
się uroczyście słowem honoru. Obrady 
te przeciągnęły się do rana i dokona- 
no nawet pewnych poprawek ustawy, 
niezawodnie tylko formalnej natury. 

Czy malkontenci tej samej nocy ze- 
brali się u posła rosyjskiexo Bułhako- 
wa, jak mówi w „Pamiętnikach* Niem- 
cewicz — tego z pewnością nie wiemy. 
W każdym razie nadzieja i przyszłość 
narodu były w komnatach marszałkow- 
skich, gdzie zebrali się najlepsi wśród 
dobrych, aby w podniosłym nastroju 
podpisać akt, który poniżej podajemy. 

Oryginał tego aktu znajduje się w 
archiwum hr. Andrzejowej Potockiej 


w Krakowie i mieści się w kopercie, 
na której Małachowski własną ręką 
napisał: „Podpisy zebranych kolegów, 
do mnie zjechałych, w chęci utrzyma- 
nia projektu Ustawy Rządowej*. Dodać 
należy, że u marszałka na prywatnem 
posiedzeniu zebrali się tylko ci, którzy 
byli jemu najbliżsi i najwięcej związa- 
ni z zamierzoną reformą. W liczbie 
ich przeważali posłowie z Litwy, In- 
flant, Wielkopolski i ziemi Krakowskiej, 
przedstawiając kilka pokoleń od starca 
zasłużonego, biskupa Krasińskiego po- 
cząwszy, a kończąc na posłach najmłod- 
szych, gorącym zapałem ożywionych, 
jak Niemcewicz i Weyssenhof. 


Akt, o którym mowa, brzmiał: 


ASSEKURACYA. 


W szczerey chęci ratunku Qyczy- 
zny, w okropnych na Rzeczpospolitą 
okolicznościach, projekt pod titułem 
Ustawa Rządu w rękuJW. Mar 
szałka seymowego y konfederacyi 
koronney złożony do iak naydziel- 
nieyszego popierania przyimuyemy 
zaręczając to nasze przedsięwzięcie 
hasłem miłości Qyczyzny y słowem 
honoru, a dla większey wiary podpi- 
sami naszemi stwierdzamy. 


W Warszawie dnia 2 maja 1791. 


(Następują 83 podpisy posłów, z któ 
rych tylko pierwsze uwidocznione są na 
podanem obok „facsimile“. Między 
podpisanymi znajdujemy nazwiska na- 
stępujące: 

ybiński, Małachowski Stanisław, 
Krasiński, Ignacy Potacki, Lud. Karśni- 
cki, Antoni Rybiński, Tomasz Wawrze- 
cki, August Gorzeński, Xawery Dzia- 
łyński, Józef Miaskowski, Ludwik Gu- 
takowski, Ignacy Dembiński, Xawery 
Puszet, Pius Kiciński, Jan Nep. Łubiń- 
ski, Jan Szymanowski, Jan Łuszczew- 
ski, Stan. Potocki, Jan Nep. Zboiński, 
Ignacy Działyński, Stan. Opaliński, 
Dom. Szymanowski, Andrzej Roztwo- 
rowski, Józef Grzybowski, Piotr Po 
tocki, Mostowski, Karol Urbański, Onu- 
fry Szczęsnowski, Sobolewski, Roman 
Rogowski, Józef Zajączek, Antoni Trę- 
bieki, Stan. Sołtyk, Aleks. Linowski, 
Al. Batowski, Marcin Leżeński, Michał 
Kvchanowski, Jan Opoliński, Stan. Ku- 
blicki, Józef Opolihski, Paweł Grabow- 
ski, Bog. Mirski, Józef Staszewski, 
Weyssenhoff, T. Rzewuski, Juljan Niem- 
cewicz, Cel. Sokolnicki, Marcin Szczytt, 
Szczepan Zambrzycki, Fr. Jerzmanow- 
ski, Józef Leszczyński, Grz. Kaczanow- 
ski, Ignacy Witosławski, Józef z Ko- 
zielska Puzyna, Onufry Oborski, Arnold 
Byszewski, Fabian Cholewiński, Za- 
biełło, Adam X. Czartoryski, Mikołaj 
Russocki, Wojciech Narbutt, Kaz. Gór- 
ski, Jan Ośmiałowski, Mich. Korzeniew- 
ski, AL Brzostowski, Walenty Rzętkow- 
ski, Józef X. Lubomirski, Ludwik Żu- 
liński, Bened. Grabiński, D. Mniewski, 
Stanisław Reytan, Seweryn Potocki, 
Dominik Gieysztor, Ant. Gliszyński, M. 
Franaszek, Xawery Chłapowski, Ignacy 
Tymowski, Zygm. Grabowski, Ignacy 
Szembek, Bogumił Walewski). 

Z uczuciem zbożnego wzruszenia od- 
czytujemy po 118 latach te własnoręcz- 
ne podpisy ludzi, wiążących się słowem 
honoru, aby dać i zabezpieczyć to, co 
było zdrowiem i życiem narodu, to, co 
miało się stać pod „hasłem miłości 
Ojczyzny*. 

edw. 


-a up] 
Usłatnie wiadomości. 


Następstwo tronu. Z Konstantynopo- 
la donoszą: W młodotureckich kołach 
domagają się uregulowania sprawy na- 
stępstwa tronu w ten sposób, aby na- 
stępcą tronu został najstarszy syn suł- 
tański. Sułtan chee znacznie zmnłej- 
szyć swój dwór. Młodoturcy dążą też 
do zniesie :ia niewoli haremowej. 

Protest klubu ruskiego. Klub ruski 
donosi w komunikacie, że uchwalił 
protest przeciw sankcyonowaniu § 18 
galicyjskiego statutu krajowego, upa- 


trując w tem rozszerzenie autonomii 
na korzyść połaków, a ze szkodą Tu- 
sinów. 


Telegram. 
—)o(= 


(Od korespondentów własnych). 


Z Turcyi. 


Petersburg. — Z Konstantynopola do- 
noszą, że nowy sułtan zamierza osobi- 
ście zwiedzić prowincye. 

Zwłoki straconych wiszą w cią 
całego dnia na placach publicznych. 

Petersburg. — Z Mekki donoszą, że 
kurdowie zamierzają obwołać sułtanem 
Burchana. W Stambule przedsięwzię- 
to środki w celu aresztowania Bur- 
chana. 


gu 


Echa kampanii przeciw Stołypinowi. 


Petersburg.—„Goł. Pr.“ donosi, że pra- 
wdziwym powodem intrygi skierowanej 
przeciw Stołypinowi było niezadowole- 
nie prawicy z powodu rewizyi senator- 
skich. Posłowie z prawicy domagają 
się skąsowania tych rewizyi, dowodząc, 
że wymyślone są one przez prezesa ga- 
binetu ministrów w celu zwiększenia 
jego osobistej władzy. 

Pismo zaprzecza pogłoskom o 
uczestnictwie w tych inirygach Gore- 
mykina, który jest w jaknajlepszych 
stosunkach ze Stołypinem. 

„Petersburg. — Wśród posłów z pra- 
wicy krążą pogłoski, że w razie miano- 
wania Stołypina kanclerzem państwa, 
ministrem spraw wewnętrznych zosta- 
nie mianowany Durnowo. 

Petersburg.—W kuluarach Dumy krą- 
żą znów pogłoski, że stanowisko Sto- 
łypina jest znacznie zachwiane. Pre- 
mierem ma być mianowany Szczegło- 
witow. 


W sprawie etatów min. marynarki. 


Petersburg. — Krążą pogłoski, że e- 
taty ministerstwa marynarki zostaną 


zatwierdzone w drodze nadzoru zwierz- 
chniczego, 


przyczem ma być wyja- 


śnione, że projekt etatów został wnie- 
siony przez Dikowa do instytucyi pra- 
wodawczych omyłkowo, 


Lustracya twierdz. 


Petersburg. — Latem  Suchomlinow 
zamierza osobiście dokonać lustracyi 
twierdz. Jacht „Sztandart* ma być 
gotów do drogi od dn. 15 maja. 


Z Persyi. 


Petersburg. — Z Teberanu komuni- 
kują, że szach ogłosił ukaz o przywró- 
ceniu konstytucyi oraz o nowem pra- 
wie wyborczem. 

Oddziały gen. Snarskiego w liczbie 
8000 osób stanęły obozem pod Tabri- 
sem. 


Różne. 


Petersburg. — „Now. Wrem.* poda- 
je, że hr. Witte po przemówieniu Ke- 
lepowskiego, w którem ten dowodził, 
że Witte sam mistyfikował zamach na 
siebie, wszczął sprawę o wydanie Fe- 
dorowa, aby w ten sposób wyjaśnić 
sprawę zamachu. 

Pismo dodaje, że nieudane próby za- 
ea” na Wittego bywały i przed- 
tem. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 
Duma Państwowa. 
Posiedzenie z dn. 21-go kwietnia. 


98 posiedzenie otwarte zostało o g. 
1l-ej m. 12 pod przewodnictwem Cho- 
miakowa. 

Na porządku dziennym dalszy ciąg 
rozpraw nad preliminarzem minister- 
stwa oświaty. 

Tkaczew uważa, że dotychczas nikt 
nie wykazał zasadniczej przyczyny bra- 
ków w oświacie rosyjskiej. Zdaniem 
Tkaczewa przyczyną tą jest brak in- 
stytucyi, któraby uczyła jak nauczać, 
Bez dobrze przygotowanych nauczy- 
cigi szkoły nie dadzą żadnego rezul- 
atu. 

Zgodnie z tem mówca stawia wnio- 
sek uzupełnienia formuły przejścia na- 
stępującem życzeniem: „uznać za ko- 
nieczne organizowanie wyższych i śred- 
nich zakładów naukowo - pedagogicz- 
nych na ściśle naukowych podsta- 
wach“. 

Jeśman charakteryzuje stan oświaty 
w kraju Poł. Zach., przemawia za 
wprowadzeniem inicyatywy prywatnej 
do sprawy szkolnictwa i porusza kwe- 
styę zamknięcia tajnych szkół polskich. 
Następnie wykazuje konieczność udzie- 
lenia pozwolenia na wspólne kształce- 
nie dzieci osobom prywatnym z inicya 
tywy prywatnej. 

Tyczynin mówi o rosyjskich szko. 
łach ludowych w guberniach nadbal- 
tyckich konstatując słabe ich zabezpie- 
czenie materyalne i słabe poparcie przez 
ministerstwo. Następnie mówca zasta- 
nawia się nad stanem szkolnictwa lu- 
dowego w wileńskim okręgu szkolnym 
i wykazuje konieczność energicznego 
opierania szkół rosyjskich w tym o- 

ręgu. Szkoły polskie mogą istnieć, ale 
jako jawne a nie tajne; należy jednak 
wyżej postawić w kraju szkołę rosyj- 
ską z wykształconymi ludźmi na czele 
(oklaski na prawicy). 

Friedman uważa że Rosya jest jedy- 
nym krajem w którym stosowane są 
środki ograniczające szkolnictwo ludo- 
we. państwach  praworządnych 
szkoła jest dostępna nietylko dła oby- 
wateli państwa lecz i dla cudzoziem- 
ców. Drodki ograniczające wprowadza- 
ją do szkoły rozdźwięk i czynią szkołę 
rosyjską, zdaniem mowcy, antypań- 
stwową. 

Duchowny Nżkonowicz wyraża vba- 
wy z powodu zbyt pospiesznego otwie- 
rania szkół. Następnie mówca twier- 
dzi, że program szkoły ludowej powi- 
nien być rozszerzony i uzupełniony 
różnemi wiadomościami praktycznemi. 

O godzinie 1-ej ogłoszono przerwę. 

Posiedzenie wznowiono 0 godzinie 
2-ej m. 20. 

Przewodniczy ks. Wołkoński. 

Aleksiejew mówi © szkole polskiej. 
Oponując przedstawicielom Koła przy- 
tacza on szereg urzędowych danych 
cyfrowych na dowód, że oświata ludo- 
wa w szkole nie upada, lecz przeciwnie 
rozwiją się. Państwo asygnuje na 
szkolnictwo w Królestwie  Polskiem 
znaczne sumy. Na gimnazya żeńskie 
w Królestwie Polskiem rząd przeznacza 
przeszło połowę ogólnego kredytu, a- 
sygnowanego na wszystkie gimnazya 
żeńskie w Rosyi, biorąc pod uwagę, 
że Królestwo nie posiada ziemskich i 
miejskich instytucyi  samorządnych, 
które troszczyłyby się o szkoły średnie. 
Inaczej rze*z się ma ze szkołą elemen- 
tarną. Z rozkazu Najwyższego miały 
one być otwierane z opłat wiejskich i 
gminnych lecz opłaty te wpływały bar- 
dzo powoli. Najjaśniejszy Pan rozka- 
zał w marcu w r. 1895 przeznaczyć sto 
tysięcy na te szkoły, potem 300 tys., 
a teraz asygnowane jest około 500 tys. 
Co się zaś tyczy poruszonej przez pn- 
przednich mówców kwestyi podręczni- 
ków szkolnych, a mianowicie: historyi 
powszechnej, rosyjskiej i polskiej mów- 
ca, opierając się na pracach Scriptora, 
przytacza listę zalecanych książek i o- 
świadcza, że żaden nauczyciel historyi 
bez względu na to do jakiej partyi lub 
narodowości należy on, nie zgodzi się 
wykładać historyi według tych progra- 
mów, pozostając wiernym przysiędze, 
Na zakończenie odpowiadając Haruse- 
wiczowi mówca oświadcza, że rosya- 
nin wypełnia wypełnia w Polsce swój 
obowiązek moralny względem Cesarza 
i ojczyzny. Najlepszem stwierdzeniem 
tego może służyć cenne oświadczenie 
Dmowskiego, ze szkoła rosyjska nie 
zruszczyła jeszcze ani jednej osoby. 
(Huczne oklaski na ławach prawicy i 
na niektórych ławach centrum, okrzy- 
ki „brawo%). 

Przyjęto wniosek ograniczenia prze- 
mówień do dziesięciu minut. 

Klużew rozpatruje szereg projektów 
prawa wniesionych przez ministerstwo, 
twierdząc, że są one niezadawalają- 
ce i prosi Dumę by nie żałowała pie- 
niędzy na oświatę. Wtedy dopiero u- 
da się zniszczyć odwieczny mrok i 
ciemnotę. Naród rosyjski rwie się do 


oświaty. Należy mu dać możność 
szybkiego dążenia za postępem  (okla- 
ski na wszystkich ławach). 

Przewodniceący przerywa mówcy o- 
świadczając, źe 10 minut upłynęło. 
(Głosy „prosimy, prosimy*). 

Przewodniczący oświadcza, że gdy 
raz już zapadła taka uchwała to nie 
może on pozwolić na dłuższe przema- 
wianie. Mówca schodzi z trybuny. 

Duchowny Juraszkiewice oponuje 
Jeśmanowi i innym mówcom. Mówi 
on: „Wszystkie starania o stworzeniu 
szkoły polskiej w kraju Poł. Zach. 
sprowadzają się do spolonizowania i 
nawrócenia na katolicyzm białorusina, 
będącego właściwie włościaninem ro- 
syjskim. „Nie chodzi tu wcale o to 
—twierdzi mówca by dać katolikom 
szkoły ojczyste, lecz by tak lub iaaczej 
nawrócić na katolicyzm białorusinów 
prawosławnych. Lecz powiem pola- 
kom: wyrzeknijcie się swych starych 
mrzonek, wyrzeknijcie się swych Za- 
kusów na przyłączenie białorusinów do 
Polski, gdyż o ile możności będziemy 
przeciwdziałać temu (oklaski, okrzyki 
na prawicy: „brawo“. 

Ks. Maciejewicz w imieniu całej lud- 
ności miejscowej kraju Pół. Zach. i du- 
chowieństwa rzymsko-katolickiego o 
świadcza, że w tym kraju nikt nie dą- 
żył i nie dąży gwałtownie do nawró- 
cenia kogokolwiek na swą wiarę (silny 
hałas na prawicy, okrzyki „niepraw- 
da“). „Możecie panowie temu wierzyć 
lub nie, lecz uważałem za swój obo- 
wiązek wam to oznajmić“. W dalszym 
ciągu swego przemówienia mówca po- 
rusza kwestyę upadku szkolnictwa w 
kraju Poł. Zach. o niedostatecznej iloś- 
ci lekcyi religii w szkołach i pozbawie- 
nia nauczycieli polaków prawa wykła- 
dania w średnich zakładach nauko- 
wych. Mówca obwinia o to tych, któ- 
rzy w celach politycznych, jako narzę- 
dzie propagandy wysuwają kwestyę re- 
ligijną. 

Br. Felkerzam konstatuje, że w kra- 
ju nadbaltyckim zarówno szkoły pra- 
wosławna jak i katolicka są opłakanę. 

Wołodimirow uważa, że rależy z po- 
czątku w imię bezpieczeństwa narodo- 
wego przeprowadzić najpierw sanacyę 
szkoły będącej obecnie cytadelą rewo- 
lucyi, a dopiero później wprowadzić 
nauczanie powszechne (huczne oklaski 
na prawicy). Postawiono i przyięto 
wniosek zamknięcia dyskusyi. 

Referent Kapustin reasumuje dys- 
kusyę. Pomiędzy innemi zaznacza on, 
że oskarżanie armii i nauczycieli ludo- 
wych o udział w ruchu rewolucyjnym 
jest oszczerstwem. Mówca zwraca się 
do rządu, nawołując do zawarcia po- 
koju z inteligencyą w imię pomyślnego 
rozwoju oświaty ludowej w Kosyi, a 
przez to santo w imię rozkwitu całego 
państwa. 

O godz. 3 m. 59 ogłoszono przerwę. 
Po wznowieniu posiedzenia przewodni- 
czy Chomiakow. 

Milukow w imieniu partyi k.-d., mu 
zułmanów, postępowców i trudowików 
ogłasza formułę przejścia. Formuła ta 
opiewa, że sprawa reorganizacyi szkoły 
nie została jeszcze rozstrzygniętą po- 
myślnie. 

Działalność ministerstwa skierowa- 
na jest ku zlikwidowaniu tych niewie- 
lu ustępstw, które zostały wprowadzo- 
ne pod presyą społeczeństwa i lepszej 
części pedagogów (silny hałas, śmiech 
na prawicy. Prezydent prosi o ciszę). 

Krupienski (z miejsca). Będziemy się 
męczyli do końca. 

Milukow Kontynuje: likwidacya ta 
doprowadza do formalizmu i martwoty, 
usuwając szkołę z pod wpływu społe- 
czeństwa i rodziny. W szkole, jak da- 
wniej, panuje polityka i istnieje dąż- 
ność do rusyfikacyi. Szkoła, jak i da 
wniej, budzi w dorastającem pokoleniu 
tę niechęć, która przejawiła się w ru: 
chu, który miał miejsce kilka lat temu. 
Odpowiedzialność za ten kierunek szko- 
ły formuła składa na barki obecnych 
kierowników ministerstwa oświaty. (Ha. 
łas na prawicy zagłuszają oklaski na 
ławach lewicy). 

Do punktu trzeciego życzenia komi- 
syi budżetowej — o wyjaśnieniu sytu- 
acyi szkół ludowych w gub. nadbalty- 
ckich — br. Szylling wnosi poprawkę, 
polegającą na pożądanej rewizyi istnie- 
jących w gub. nadbaltyekich ustaw, 
dotyczących szkół początkowych, mo- 
tywując swą poprawkę koniecznością 
wytworzenia warunków normalnych dla 
szkolnictwa, możliwych tylko przy 
wspólnej pracy rządu i miejscowych 
sił społecznych. 

Wołodimirow wnosi do punktu pierw- 
szego formuły poprawkę 0 podniesie- 
niu szkolnictwa narodowego pod wzglę- 
dem rozwoju patryotyzmu i znaczenia 
państwowości rosyjskiej. 

Bułat oświadcza, że trudowicy będą 
głosowali przeciw poprawce Wołodimi- 
rowa, albowiem popia ta wprowa- 
dza do szkoły politykę. a patryotyzm 
prawicy nie jest prawdziwym patryo- 
tyzmem, a grubym szowinizmem (gło- 
sy protestu na ławach prawicy). 

Milukow zaznacza, że k.-d. będą gło- 
sowali przeciw poprawce Wołodimiro- 
wa nie dlatego, że jest ona niepatryo- 
tyczną, a dlatego, że patryotyzm i pań- 
stwowość mają swój specyficzny cha- 
rakter w ustach posłów z prawicy, 
będących spiskowcami przeciw istnie- 
jącemu ustrojowi (hałas na ławach pra- 
wicy). 

Milukow kontynuje: „Wiazigin po- 
stawił wczoraj kropkę nad i, wskazu- 
jąc na niemożliwość samowładztwa 
konstytucyjnego. Diatego też bierze- 
my dla siebie monarchię konstytucyj- 
ną, a dla Wiazigina pozostawiamy sa- 
mowładztwo (oklaski na ławach le- 
wicy). 

Dyskusya zamknięta. 

Głosowanie. Przeciw poprawce Wo- 
łodimirowa głosuje opozycya i część 
październikowców — razem 114 gło- 
sów. Za — wszyscy pozostali, 156 gło- 
sów. Poprawka Wołodimirowa przyję- 
ta. Punkt trzeci przyjęto z poprawką 
br. Szyllinga. Punkt 2 i 4 przyjęto w 
redakcyi komisyi budżetowej. Po przy- 
jęciu punktu 5, Duma przyjmuje w 
całości formułę. 

Następnie Duma przechodzi do gło- 
sowania formułę, wniesionej przez Mi- 


lukowa. Po przemówieniu regeczko- 
riego, który oświadcza, że frakcja s.-d. 
będzie głosowała tylko za pierwszą 
częścią formuły, przez głosowanie for- 
mułę Milukowa odrzucono. l 

Markow (2-gi) w imieniu prawicy 
wnosi uzupełnienie do formuły komi- 
syi budżetowej. y= 

Von-Anrep oświadcza, że październi- 
kowcy nie zgadzają się z treścią for- 
muły wniesionej przez Markowa i pro- 
ponuje formułe następującą: „Uznając, 
że prócz prawidłowego postawienia 
kwestyi szkolnej, głównem zadaniem 
ministerstwa oświaty powinno być wy- 
chowywanie młodzieży w duchu reli- 
gijnym i wpajanie wierności dla Cesa- 
rza i ojczyzny — Duma Państwowa 
przechodzi do rozważania poszczegól- 
nych punktów preliminarza*. 

Karaułow twierdzi, że frakcya wol- 
ności ludu z całego serca życzy potęgi 
wojennej narodowi rosyjskiemu, lecz 
nie może głosować za formułą skrajnej 
prawicy, której samo umotywowanie 
jest obelgą dla narodu rosyjskiego. 

Większością głosów lewicy i centrum 
formuła, wniesiona przez Markowa 2-go, 
zostaje odrzucona. 

Przez głosowanie przyjęta zostaje for- 
muła von-Anrepa (oklaski w centrum 
i na ławach prawicy). Prawica głoso- 
wała za tą formułą. 

Formuła d-ra Kuzminskiego, wyraża- 
jąca życze nie, aby ministerstwo oświaty 
przedsięwzięło środki ku zamknięciu 
szkół tajnych, została odrzucona. % 

Posiedzenie zamknięto o godz. 
min. 20. 
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Petersburg. — W ciągu doby zacho- 
rowały dwie osoby na cholerę. Zmarły 
dwie osoby. 

Petersburg. — Departament spraw o 
gólnych w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych wyjaśnił, że prawnie wzbronio- 
ne jest umieszczanie w prasie peryo- 
dycznej ogłoszeń, zachęcających do na- 
bywania biletów loteryl klasycznej Kró 
lestwa Polskiego poza granicami Kró- 
lestwa. 

Petersburg. — Wieczorem powrócił z 
południa Rosyi prezes rady ministrów 
Stołypin. 

Wieczorem wyjechał do Moskwy ksią- 
żę Ernest Saksen-Altenburski. 

Petersburg. — W Dumie Państwowej 
utworzyła się tak zwana grupa miej 
ska, w skład której weszli posłowie od 
miast i z kuryi miejskich. Grupa ta 
ma na celu opracowywanie projektów 
prawa z zakresu spraw gospodarki 
miejskiej. 

Petersburg. — Przeszło 100 delegacyi 
wyraziło chęć złożenia wieńców w dzień 
otwarcia pomnika Gogola. 

Pińsk. — Miński sąd okręgowy po 
rozpoznaniu sprawy _. samowolnego 
zagarnięcia łąk w majątku Rychów w 
roku 1908 oraz stawienia zbrojnego o0- 
poru, skazał trzech podżegaczy na pół- 
tora roku rot aresztanckich i 5 do wię- 
zienia. Siedem osób uniewinniono. 

Moskwa.—Ukazały się w obiegu wy- 
losowane premiówki pierwszej emisyi 
z podrobionemi numerami seryi, które 
sprzedawane bywają za prawdziwe. 
Podrobienie można dostrzedz jedynie 
za pomocą szkła powiększającego, Dwie 
takie premiówki doręczył policyi jeden 
z kantorów bankierskich. 


Z Turcyi. 


Konstantynopol.—Krążownik austry- 
acki „Benta“ wypłynął z Pireusu do 
Mesyny. 

Konstantynopol.—Posiedzenie w parla- 
mencie otwarte zostało o godz. 1-ej. 
Przewodniczy Achmet-Riza, który za 
przeczył pogłoskom 0 swej dymisji. 
Wniesiony został projekt prawa o re- 
wizyi konstytucyi. Po ogólnej debacie 
parlament przystąpił do szczegółowej 
dyskusyi nad projektem. Ożywione de- 
baty wywołała kwestya o stosunkowej 
wartości kalifatu i sułtanatu. Pewna 
ilość posłów utrzymywała, że kalifat 
bynajmniej nie sprzeciwia się wolności 
ludzi, sułtanat zaś jest synonimem ty- 
ranii. Na wniosek prezesa, dyskusya 
ta została przerwana. Przyjęto 15 ar- 
tykułów nowej konstytucyi. Określone 
zostały prerogatywy i obowiązki koro- 
ny; monarcha musi przysięgać na kon- 
stytucyę i do niego należy wydanie 
wojny, zawieranie pokoju i ma on pra- 
wo rozwiązania parlamentu pod warun- 
kiem zwołania go w ciągu 3-ch mie- 
sięcy. Obrady nad projektem prawa 
zostały odłożone. 

Konstantynopol. —Gabinet Tewfik-ba 
szy podał się do dymisyi. Chilmi-ba- 
SZA otrzymał polecenie utworzenia no- 
wego gabinetu, lecz go jeszcze nie 
przyjął. a. 

Parlament po ożywionej oper usyi Ww 
kwestyi wysłania komisyi śledczej do 
Anatolii pozostawił tę kwestyę w za- 
wieszeniu Í przeszedł do rozważania 
projektu prawa o rewizyi konstytucji. 

Konstantynopol.—We wszystkich pi- 
smach wydrukowano proklamacyę ge- 
neralissimusa, która zaprzecza pogło- 
skom, jakoby armia posłuszna jest tyl- 
ko jednej partyi politycznej i twierdzi, 
że armia niezależnie od partyi służy 
narodowi. „Dawniej—opiewa proklama- 
cya — armia rzeczywiście była ściśle 
związaną z komitetem młodotureckim. 
Obecnie tak nie jest. Armia będzie 
posłuszną wykonawczynią woli rządu, 
prawnie mianowanego i cieszącego się 
zaufaniem większości parlamentu*. 

Minister spraw wewnętrznych wydał 
okólnik, w którym nakazuje władzom 
występować przeciw asocyacyi muzuł- 
mańskiej. aresztując jej członków. Sułtan 
ma wyruszyć w podróż dla zwiedzenia 
Salonik, Smirny, Trapezundu i Synopu. 

Dnia 21 kwietnia powieszono 14 o0- 
sób. Szubienice pozostają na dawnych 
miejscach. 

Z Bassory komunikują, że szczepy 
„irakadżemi*, uzbrojone w strzelby naj- 
nowszych systemów, atakowały Bender- 
Buszir i Bender-Abas, przerwawszy 
wszelką komunikacyę. 

Okręty angielskie odpływały do Bas- 
sory w celu obrony cudzoziemców. 

Konstantynopol.—Parlament w dn. 21 
kwietnia przyjął prawie bez dyskusyi 
dziesięć artykułów nowej konstytucji 
i przeszedł do rozważania poszczegól- 
nych wniosków. Wysłuchano raport 
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komisyi, która sprawdzała kasę Iłdiz- 
Kiosku. W kasie znaleziono 430 tysię- 
cy turechich funtów w gotowiźnie, li- 
stę papierów, przechowywanych w ban- 
kach zagranicznych, skrzynię z drogi- 
mi kamieniami oraz dwie skrzynie z 
kosztownościami. Postanowiono zase- 
kwestrować wszystkie kapitały Abdula- 
Hamida. 

W końcu parlament przyjął projekt 
prawa o krótkoterminowej pożyczce w 
zwocie 1 i pół miliona tureckich fun- 
tów w banku Otomańskim å conto 
kompensaty austryackiej za prowincye 
anektowane. 


Z Persyi. 


Tabris.—Stronnik rządu Rachim-chan 
ze gwoimi jeźdźcami przysparza nie 
mało kłopotów oddziałowi wojsk rosyj- 
skich. Jeźdźcy napadają na pocztę i 
na pojedyńcze posterunki kozackie 
wzdłuż drogi dżulfskiej. Rachim-chan 
z rozkazu szacha udaje się w góry 
Karadżadagskie. Jego jeźdźcy rabują 
wsie, spotykane po drodze. W wielkiem 
niebezpieczeństwie znajduje się wieś 
Mużumbad, należąca do rządu rosyj- 
skiego i zamieszkała przez ludność 
chrześcijańską. Coraz bardziej daje 
się odczuwać potrzeba przywrócenia 
działalności rosyjskiej linii telegraficz- 
nej. 

Tabris. — Kupcy tutejsi postanowili 
wznowić dowóz towarów do Dźulfy, 
przerwany przed paru miesiącami. 
Pierwsza karawana wyrusza jutro. 

Wskutek zatrważających wieści o 
zamierzonym napadzie jeżdźców Ra- 
chim-chana na wieś Mużumbad, zamie- 
szkałą przez chrześcijan, Konsul rosyj- 
ski zwrócił się do Ein-ed-Daouleha z 
żądaniem, aby ten zapobiegł napadowi. 


Berlin.— Wobec rezultatu, jaki dało 
głosowanie nad rządowym projektem 
reformy finansowej w parlamentarnej 
komisyi finansowej, sytuacya wew- 
nętrzna zaostrzyła się. Odezwa wyda- 
na przez partye wolnomyślne przewi- 
duje możliwość rozwiązania parlamentu 
niemieckiego, nawołując wobec tego 
do walki wyborczej. Stronnictwo kon- 
serwatywne w swej odezwie nawołuje 
do wytrwałości, co uważane jest za 
wyzwanie, skierowane do kanclerza. 

Z powodu swych urodzin Bülow, 
który obecnie ukończył lat 60, otrzy- 
mał liczne telegramy z powinszowa- 
niem, w tej liczbie od cesarza Wil- 
helma. 

Cesarz w telegramie wyraził kanele- 
rzowi swoje zaufanie. 

Sofia. — Tutejsza rosyjska agencya 
dyplomatyczna została przekształcona 
na misyę. Rosyjski agent dyploma- 
tyczny prosił o udzielenie mu audyen- 
cyi dla wręczenia królowi Ferdynando- 
wi nowych listów uwierzytelniających. 
Tym sposobem tutejszy przedstawiciel 
Rosyi zostałby dziekanem ciała dyplo- 
matycznego. 

Waszyngton.— Wiliam Woodwil-Rock- 
hill mianowany został ambasadorem 
poł..amerykańskich stanów w Rosyi. 

Berlin.—Rezuliaty dokonanej dnia 20 
kwietnia subskrypcyi na pożyczkę pań- 
stwową i pruską nie są dokładnie wia- 
dome; w każdym razie podpisy dosię- 
gły dwukrotnej sumy pożyczki cztero- 
procentowej i prawie dwukrotnej sumy 
pożyczki trzy i pół procentowej. 

Wiedeń. — Cesarz Franciszek - Józef 
wyjechał do Budapesztu, gdzie zabawi 8 
dni. 

Rzym. — Przybył tu król Edward. 
Powitany na dworcu przez króla Wi- 
ktora-Emanuela, król Edward udał się 
w dalszą drogę do Modeny. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
(Telegram specyalny). 


Petersburg, — Na giełdzie Kałasznikowa u- 
sposobienie z żytem stałe, z owsem i otrębami 
słabsze, z mąką pytlowaną mocne. Żyto w natu- 
rze 113/115 zoł. 1 rb. O5 k., owies wyborowy 
89 — 94 k.. zwykły 85 — 88 k., otręby pszen- 
no 68 — 71 k, mąka pszenna pytlowana 2 rb. 
50 — 2 rb. 65 k., mąka pszenna 1 gat. 2 rb. 
15 — 2 rb. 25 k., mąka rostowska Nr 0—2 rb. 
55 kop., Nr 1—2 rb. 40 — 2 rb. 50 kop. 

Rewel. — Usposobienie rynku bez zmian. Żyto 
1 rb. 05 — 1 rb. 07 k., owies 90 — 92 kop. 

Ryga. — Pszenica rosyjska 1 rb. 20 — 1 rb. 
21 kop., żyto 1 rb. 05 — I rb. 06 kop., owies 
zwykły 90—92 kop., siemię lniane 1 rb. 62 — 
1 rb. 63 kop., makuchy Jniane 1 rb. 04 — 1 rb. 
05 kop. 

Czystopol. — Usposobienie z owsem i mąką 
małoczynne, z żytem słabsze. Żyto 70 — 72 k., 
owies 60 — 62 k., mąka 7 rb. 65 k. 

Noworosyjsk. —Pszenica kubanka 12 rb. 50— 
12 rb. 70 Kk., garnówka 12 rb. 50 — 12 rb. 55 
k., żyto 9 rb. 60 — 9 rb. 80 K., jęczmień 7 rb. 
90 — 7 rb, 95 k., kukurydza 7 rb. 70 — 7 rb. 
80k., owies 7 rb. 40— 7 rb. 60 k., siemię lnia- 
ne 15 rb. 30 — 15 rb. 40 k. 

Berlin. — Pszenica na krótki termin  2493/, 
mar., na dłuższy — 2423/, mar.; żyto na dłuższy 
termin 1794, mar., na krótszy 184!/, mar.; owies 
na krótszy termin 178374 mar, na dłuższy 180 
mar.; jęczmień ros.-dunajski 143—146 mar. 


Z ostatniej chwii 


(Od korespondentów własnych). 


Wieczorne posiedzenie Dumy z dnia 2l-go 
kwietnia. 


Petersburg.—Duma w dalszym ciągu 
rozpatruje  preliminarz ministerstwa 
oświaty według poszczególnych pun- 
któw. 

Karaułow wnosi formułę, w której 
wyraża za pożądane, aby do uniwersy- 
tetu przyjmowano słuchaczy semina- 
ryów. 

Formułę tę przyjęto. 

Inne „punkty preliminarza przyjęto 
prawie bez dyskusji. 

Na porządku dziennym drugie czy- 
tanie projektu prawa z dn. 9 listopada. 

Po kró'kiej dyskusyi art, 1 projektu 
prawa przyjęto większością 149 głosów 

rzeciw 70, poczem posiedzenie zam- 

ięto. 


Z 0 + ANO | 


4 


DZIEMALK KLJUWŚR i 
AAAA O a aa 


Z życia prowincyi. 


Łuck na Wołyniu. 


(Stowarzyszenie i syndykat gorzeiniczy na Woły- 
niu. —Wiadomości lokalne). 


wieloma względami okazał się niedo- 
godnym punktem, zawiązano w 1906r. 
specyalne stowarzyszenie gorzelnicze z 
siedzibą w Żytomierzu. Działalność 
stowarzyszenia, do którego wstąpiło 80 
gorzelni, ujawniła się przedewszystkiem 
w zabiegach o podwyższenie ceny spi- 
rytusu. Zwykle władze akcyzowe nie 


W układzie stosunków przemysłowo- |uświadomione należycie co do kosztów 


rolnych naszego kraju niezaprzeczenie 
jedno z dominujących miejsc zajmuje 
gorzelnictwo. Podług statystycznych 
danych, zacytowanych z urzędowego 
rocznika (wydanie guber. statyst. ko- 
mitetu, Wołyń liczy w obecnej chwili 
125 gorzelni i 5 rektyfikacyi. Z tego 
najwięcej, bo 16, 15 i 18 przypada na 
pow. żytomierski, łucki i dubieński, 
najmniej zaś, bo po 7, przypada na 
powiat włodzimierski, zasławski i ko- 
welski. Zakłady te zatrudniają 1,228 
robotników; roczna produkcya wynosi 
119,727,230° spiryt., wartości 3,638,778 
r. i opłaca akcyzę w kwocie 1,316,199 
rb. 53 kop, 

Z chwilą ukonstytuowania łuckiego 
Tow. rolniczego, sprawy gorzelnicze 
koncentrowały się w sekcyi ekonomi- 
czno-przemysłowej tegoż Tow., prezesem 
której był hr. Włodzimierz Grocholski 
z Hrycowa. Gdy jednak z czasem in- 
teresy z gorzelnictwem związane ciągle 
rozrastać się zaczęły, 


k 46) 
EDWARD SCHURE. 


KAPŁANKA IZYDY. 


—=== LEGENDA POMPEJAŃSKA. 


Przekład J. K. 


— O flaminy Jowisza i wy kapłani 
Augusta, nakażcie milczenie tej kobie- 
cie zaprzeczającej prawu i prowadźcie 
ją do więzienia, gdzie jest należne jej 
miejsce. Trybunał cezara potępił ją; 
onać przestała być kapłanką. 

Na to, podnosząc gałązkę wawrzynu, 
odrzekł kapłan Apolla: 

— Nie należy zmuszać do milczenia 
Pytyi, która poświęconą jest swemu 
bogu. Wysłuchasz ją, tak, wysłuchasz 
w milczeniu i do samego końca, 0 có- 
ro Metello, małżonko konsula! musicie 
wszyscy słyszeć ją! Toć jej łabędzi 
śpiew! 

Ani jeden senator się nie poruszył, 
ani jeden kapłan się nie odezwał. Nie- 
złiczony tłum stał nieruchomo i po- 
wstrzymywał oddech. Alcyonea tym- 
czasem zdawała się nie dostrzegać 
przerwy i poczęła znowu mówić poufa- 
le jakoś i głosem prawie dziecinnym, 
wzbierającym ciągle od przypływu sze- 
rokiej fali oceanu ducha swego: 

— Będzie już temu pięć lat, jak przy- 
byliśmy tutaj, mój ojciec Memnones 
i ia, posłani przez mędrców Egiptu, aby 
przynieść tej krainie promień świętego 
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nadto Łuck pod | Równego—dyktnuie 


produkeji spirytusu z kartofli, starają 
się cenę ziemniaków, a więc i spirytu- 
su, obniżyć. Na tem tle głównie odby- 
wa się walka i tutaj skupiona akcya 
gorzelników oddać może niewątpliwe 
usługi. W r. 1907 np. akcyza ustaliła 
cenę spirytusu na 69 kop., zaś stowa- 
rzyszenie wyjednało zwyżkę od 75—78 
kop, zaś dla 13 gorzelni, które w wy- 
jątkowo nieprzyjaznych pracowały wa- 
runkach —do 90 kop. Do tej kategoryi 
należały 3 gorzelnie ks. Sanguszki, w 
pow. zasławstim, 1 — p. Sumowskiego 
w pow. kowelskim, 1—p. Nyki w pow. 
dubieńskim, 1—p. Rejna w pow. ostrow- 
skim i 2—p. p. Poniatowskiego i Czek 
marewa w pow. łuckim. 
Zorganizowane stowarzyszenie 
jeszcze inny cel nu widuku. 
Chodziło o handel superatą, spirytu- 
sem nadkontyngensowym. Tutaj, jak 
iw innych gałęziach handlu, 


miało 


prym 


bywatelstwo idzie luzem i ziemianie 
nieraz dla fałszywego wstydu interesa 
swe osłaniają mrokiem, więc niejedno- 
krotnie gorzelnicy zamieszkali o mie- 
dzę sprzedają jednocześnie transporty 
z różnicą o 10 kop. na wadze. Brak 
łączności, wzajemna podejrzliwość jest 
atutem, który po mistrzowsku wyzy- 
skują żydzi. Znają oni na wylot sytu- 
acyę finansową każdego producenta i 
by oplątać ofiarę, uciekają się nawet 
do fikcyjnych kontraktów i plenipoten- 
cyi. 

W takich warunkach zrzeszenie jest 
najracyonalniej wskazane i na jednem 
z ostatnich posiedzeń stowarzyszewia 
gorzelniczego w Równem postanowiono 
wyodrębnić specyalny wydział dła sprze- 
daży superaty, oraz dla załatwienia od- 
nośnych czynności handlowych. W tym 
celu wybrano komisyę, złożoną z p. p. 
Szczęsnego Poniatowskiego, Ignacego 
Balińskiego, prezesa Tow. rolnicz. w 
Łucku i właściciela dóbr Krupa Ste- 
fana hr. Roztworowskiego, administra- 
tora dóbr Satyjów w pow. dubieńskim, 
p. Horwitza, dzierzawcy kilku gorzel- 
ni w ordynacyi hr. Romana Sanguszki, 
celem szczegółowego opracowania od- 
powiedniej ustawy. 

Główne zasady tego syndykatu są 


w syndykacie, składają udziały po rb. 
100 od każdej gorzelni, nadto obowią- 
zują się wnosić na kapitał obrotowy 
składkę, wysokość której będzie zale- 
żała od ilości sprzedanego przez syndy- 
kat spirytusu, 2) plenipotencye ua sprze- 
daż spirytusu, które, jak wyżej nad- 
mieniono, są źródłem wyzysku ze stro- 
ny różnych faktorów, wydawane będą 
przez członków syndykatu wyłącznie 
zarządowi, który dyktować będzie wa- 
runki, najkorzystniejsze dla gorzelników; 
3) zarząd z 3 członków i 2 kandyda- 
tów, wybieranych z pośród członków 
syndykatu, będzie miał siedzibę w Ró- 
wnem; 4) na początku roku  operacyj- 
nego zarząd, na życzenie właściciela 
gorzelni, wydaje mu zaliczkę, która w 
następstwie przy zestawieniu ogólnego 
bilansu, potrąconą będzie, 5) z czystego 
zysku 4% odlicza się na kapitał zapa- 
sowy i obrotowy, a reszta idzie na dy- 
widendę. 

Oto punkty wytyczne, które zarząd, 
składający się z pp. Szczęsnego Poto- 
ckiego, Modesta Sumowskiego i Igna- 
cego Balińskiego, zalecił do przyjęcia 
walnemu zgromadzeniu. Atoli po- 
mimo niewątpliwych korzyści, jakie 
akcya zbiorowa w danym wypadku 
przedstawia, pomimo, iż zarząd gwoli 
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dnie z rektyfikacyaini, dokąd superata 
byłaby transportowana, zaszła rzecz 
zgoła nieoczekiwana: pierwsze zgroma- 
dzenie, zwołane do Równego w końcu 
grudnia r. ub., dla zbyt szczupłej ilo- 
ści przybyłych uczestników do skutku 
nie doszło. Spełzło na niczem i drugie, 
naznaczone na luty. Instytucya, uży- 
teczność której jest oczywista i nama- 
calna, doznać może rozbicia, zniechę- 
ceni bowiem inicyatorzy zamyślają o 
zlikwidowaniu zarówno samego stowa- 
rzyszenia, jak i niedawno powstałego 
syndykatu. 


Z nowin lokalnych mamy do zanoto- 
wania następujące: . 


Administracya nie ustaje w wytacza- 
niu spraw kapłanom katolickim. Nie. 
dawno jedną z takich spraw, skierowa- 
ną przeciwko probosz"zowi par. Bere- 
znica, pow. łuckiego, ks. Mieczysławo- 
wi Moraweowi, rozpatrywał łucki sąd 
okręgowy, który za chrzest dziecka, 
zrodzanego z ojca katolika i matki pra- 
wosławnej, skazał ks. M. na 6 miesięcy 
zamknięcia w klasztorze i 75 rb. grzy- 
wny. Dodajmy, iż dziecko było śmier- 
telnie chore, zaś do najbliższej parafii 
prawosławnej w Sarnach było wiorst 
40. Prócz tego, w miesiąc po inkrymi- 


nie władzy, przeszła na łono Kościoła 
katolickiego. 

Słuchacz wszechnicy Jagiellońskiej, p. 
Zygmunt Godlewski, wygłosił tu wykład 
o najnowszych prądach literatury pol- 
skiej w r. 1908. Audytoryum było 
bardzo nieliczne. Zaledwie dwadzieścia 
parę osób. A szkoda, wykład bowiem 
bardzo był interesujący. Zeromski, Tet- 
majer, Staff, Nowaczyński etc. w barw 
nem zestawieniu przesunęli się przed 
oczyma szczupłej garstki słuchaczy. 

Zapowiedziane na d. 1 kwietnia o- 
twarcie „Domu Polskiego* odłożono do 
d. 1 czerwca. Przyczyny: naprzód nie 
jesteśmy w gorącej wodzie kąpani, na- 
stępnie lokal niegotów, a po trzecie, 


zbieranie pieniędzy potrzebnych na przy- : 


zwoite nowego ogniska zaopatrzenie 
znowuż nie postępuje tak raźno. 

W majątku Stedynie, pow. rowień- 
skiego, hr. Mikołaja Jezierskiego, w no: 
cy Z 15 na 16 b. m. zgorzał dwór, 
wspaniały okaz dawnej sztuki budowni- 
czej. Pastwą płomieni stały się cenne 
starożytne zabytki, jako to zegary, obra- 
zy, portrety familijne etc. Kilka dni 
przedtem spaliła się w majątku stodc- 
ła. Przybyły na likwidacyę z Żytomie- 
rza inspektor asekuracyjny p. Czarne- 
cki trafił na pożar pałacu i przy rato- 


trzymają żydzi. Kilku pośredników z|następujące: 1) właściciele lub  dzier- [ułatwienia sprzedaży z pominięciem po-|nowanem zdarzeniu matka ochrzczone-lwaniu uległ niebezpiecznemu oparze- 
warunki. A że 0-|żawey gorzelni, życzący uczestniczyć |średników nawiązał stosunki bezpośre- |go niemowlęcia, otrzymawszy pozwole. |niu rąk. Xy. 


światła. Wówczas to, podczas zaślubin 
nieustraszonego Helwidyusza i dostoj- 
nej Helwidyi, spotkałam Ombricyusza 
Rufusa. Błagał mnie, abym wprowa- 
dziła go do kraju światłości, od które- 
go klucz miałam. Przyrzekłam. Przy 
fontaunie lotusów zaklinał się, że mnie 
kocha... i ja pokochałam,.. (Tu Alcyo- 
nea poruszyła się jakby w zdziwieniu 
i pochyliła głowę, patrząc niby w głąb 
przepaści...) Och! jam się nie spodzie 
wała zostać jego małżonką, jako ta, — 
wobec ludn i w chwale królewskiej. 
Pragnęłam płynąć z nim do nieba Izy- 
dy, na świętej łodzi... Byłby powrócił... 
ktoś inny... półbóg... bohater... do tego 
miasta... z boskiemi myślami... z ogni- 
stymi kwiatami i mieczami ze światła. . 
a ja... pozostałabym nieznaną, w świą- 


tyni.. pod zasłoną... jego ukryta ko- 
chanka... wieszczka jego! Lecz był to 
tylko sen dziewiczy. Tyś wolał Om- 


bricyuszu wybrać możną patrycyuszkę. 
Ona cię wprawdzie uczyniła konsulem, 
lecz jednocześnie przyoblekła cię w 
płaszcz z ciemnuści, wlała ci do serca 
jad kłamstwa i nienawiści, zbroczyła 
twe ręce krwią rywala. Aby  przytłu- 
mić głos lzydy, zamknęła świątynię tej 
bogini i wyznawców jej rozkazała okuć 
w kajdany! Lecz miej się na baczno- 
ści Hedonio Metello! Ogień zniszczy 
okowy twych ofiar. Mury więzienia 
ich opadną i przywalą ciebie. Statek 
Izydy, tryrema, która na twój rozkaz 
spłonąć miała, odpłynie ku innym brze- 
gom i wysunie się z rąk twych zbro- 
dniczych.. l ty również Ombricyuszu 
Rufusie strzeż się! Na łożu twem ślu- 
bnem twoja Bachantka przemieni ci 
się w Furyę! 


nia, nie panującjuż nad sobą. — Czyliż 
pozwolicie, aby obryzgała mnie jadem 
swej nienawiści? No i cóż tak stoicie, 
wy nikczemni kapłani Jowisza? Zakne- 


— Furyą, tyś sama!—zawołała Hedo- 


Lecz kapłani nie myśleli usłuchać 
rozkazów żony konsula. Niemi ze ździ- 
wienia, śledzili ruchy wieszczki i z na- 
tężoną uwagą słów dalszych wyczeki- 
wali. Ona mówiła dalej głosem bar- 
dziej słodkim i bardziej bólem na- 
brzmiałym: 

— Och! bądź spokojną, Hedonio, nie 
myślę przeszkadzać dopełnieniu zaślu- 
bin waszych. Wprzód jednak Ombri- 
cyuszu Alcyonea winna ci złożyć rów- 
nież upominek ślubny. Inni darzyli 
cię wonnościami, bronią, trofeami; ja 
przynoszęć kwiat tylko. Ten kwiat lo- 


tusu, nad którym zaleciłeś mi mieć 
pieczę, toć własna Lwa dusza... Czu- 
wałam nad- nią, jako nad jedynym 


mym skarbem... Ten kwiat był mem 
ukochaniem, moim szałem i moją du. 
mą. Dla niego zapomniałam o Grecyi 
ojczystej, o mym Egipcie, moim ojcu 
i Izydzie nawet samej... Gwoli jemu 
dni pędziłam w tęsknicy i męce; żyłam 
dlań tylko i teraz dla niego umieram. 
Dziś, stosownie do mej obietnicy, od- 
dajęć g» napowrót. Ale cóż to! ta du- 
sza, której wszystko poświęciłam, du- 
sza, którą unieść miałam z sobą do 
nieba, jako pochodnię świetlaną... ona 
jest tul... lecz spójrz... ona nie żyje!... 

I ruchem rozpacznym Alcyonea wy- 
ciągnęła ręce przed siebie w przestrzeń 
pustą. Poczem nagle padła na stopnie, 
od wosku bledsza, cisnąc w dłoni 
zwiędły kwiat. Konsul zeszedł o trzy 
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stopnie niżej i pochylił się nad ciałem. 
Dotknął włosów — były zroszone zim- 
nym potem. Przyłożył dłoń do piersi 
dziewczęcia, aby wyczuć bicie serca; 
serce biło bardzo słabo. Wtedy Ombri- 
cyusz z rozpaczą wołać począł: „Alcyoneo! 
Alcyoneo!* 

Rzecby można, że po raz pierwszy 
pojmował to, co się dla niego w imie- 
niu tem zawierało. Z kolei kapłan 
Apolla schylił się, by posłuchać bicia 
serca wieszczki. Po chwili wyprosto- 
wał się i rzekł, z ruchem uroczystym, 
zwracając się ku forum: 

— Umarła! 

Wnet po tem ciżba rzuciła się na 
schody. Wszyscy widzieć chcieli obli- 
cze wieszczki, która razem ze śpiewem 
łabędzim oddała też swą duszę. Chcia- 
no zobaczyć to ciało poświęcone. 

Lecz w tejże chwili huk przerażający 
ogłuszył tłum. Był to pomruk pod- 
ziemnego grzmotu. Toczył się w głę- 
biach, wstrząsając skorupą ziemi z ta- 
kim turkotem, jakoby przechodziło 
tamtędy sto tysięcy wozów wojennych 
z trzaskiem piorunu przewalającego się 
po chmurach. Trwało to kilka sekund, 
potem uspokoiło się wszystko. Zaden 
dom nie runął, acz przez jedno oka 
mgnienie chwiały się obeliski, pomni- 
ki; chwiali się nawet ludzie. W ciągu 
kilku chwil forum przypominało wzbu- 
rzone morze, a świątynie poblizkie — 
okręty miotane nawałnieą.  Okrzyk 
zgrozy, wychodzący z tysiąca ust, por- 
wał się z placu: żerrae motus! Przed 
szesnastu laty miasto było zrujnowane 
przez trzęsienie ziemi. Dlatego nowe 
to wstrząśnienie, zwiastujące ponowne 
klęski, pavicznym strachem objęło całe 
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Kreszczatik Nr 40. 


FILTRY 


do wody najlepszych konstrukcyi, pokojowe 


i dla połączenia z kranem wodociągowym 


KORKOWE 


marki zagranicznej 


GARBOLINEUM 


cy, Libawa. 
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RUBEROID 


Prawdziwy 


Przedstawicielstwo i*skład. 
KANTOR TECHNICZNY 
„—11424—4 


wyrabiany w fabryce przetwor. chem. Ad. Gauffe Spadkokier- 

Najskuteczniejszy środek, zapobiegający gniciu drzewa i używany do le- 
czenia drzew owocowych. 

idealny materyał na dachy i 


10139—15 


płyty izolacyjne, bandaże, opiłkii inne materyały Francuskiego Ano- 
nimowego T-wa Przemysłu Korkowego Paryż — Odesa. 


Przedsiębiorstwo robót IZOLACYJNYCH, budowlanych i technicznych. 


„Success“ według sposobu Rotenberga, 


T-wa „Ruberoid“ Hamburg-Berlin. | 


Zakład Kumysowy 


i Wodoleczniczy, 
(st. kolei Brzesko Kijowskiej). 


Sto klaczy, olbrzymie lasy iglaste, wszelkie urządzenia hydropatyczne. Kuchnia pod; 


dozorem lekarzy. internat, kąpiele w Horyniu. 


Ceny bardzo dostępne. 
I5 maja do d. i-go września. 
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Wszelkie dogodności na miejscu. 


Szczegóły odwrotną pocztą. Sezon od dnia' 
Kolej do samego miejsca. 

Adresować: d-r Dzierzbicki w Sławucie. 

Lekarze Zakładu: H. Dohrzycki, T. Dzierzbicki. 


Magazyn 
FUTER ° 


Kijów, Kreszczatik Nr 10 


Trabskieśo 
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Przyjmuje na przechowanie OD MOLI najrozmaitsze rzeczy futrzane. 
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Magistra KIT 


okrycia. Tańszy i trwalszy niż żelazo. 

Dachy z ruberoidu są najlepsze. | 

(nie amerykański) 
fabryki 


Inżyniera technologa M. 6, KLIGMANA Crnig ee 0 


Zarządzający działem robót izolacyjnych Inżynier-technik J. S. GUZIK. 


Klimatyczna Stacya Leśna. |: 
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Wyrób 


tida dim 


SKŁAD GŁÓWNY 
w aptece 


Fabryka budowy maszyn 


LUDWIG NOBEL | 


w Petersburgu. 


Środek krwiotwórczy, zwiększa apetyt, przywraca 
siły, wzmacnia układ nerwowy. 
laboratoryum 
KLAWE, Warszawa. 


Do nabycia wszędzie. 


Magistra 
4—11749—2 


chemicznego 


A. Marcińczyka, Kreszczatik. 


Motory Dizela 


Przedstawiciel generalny 


Inż.-techn. M. KLIGMAN 


na całą Rosyę Południową. 


Koszto rysy obliczenia na pierwsze żądanie. Kijów, Prorezna 10 telef. 1324 „-1072-15 


JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE 


Płótna 


GG SOKOŁOWA | 

KRESZCZATIK Nr. 54. | 
Otrzymano w wielkim wyborze roz: 
maite płótna, bieliznę stołową, poń- 
czochy, skarpetki, prześcieradła, goto. 
wą bieliznę męską, towary bawełniane 

i wiele innych przedmiotów. 

Ceny zawsze stałe i niższe od wszyst- 
kich w Kijowie, o czeta proszę się oso- 
biście przekonać. 10284-44 


Poszukuję posady 
zarządzającego tartaków |; 


fabryki łuczyn zapałkowych, eksploatacyi |' 
lasów, urządzenia najnowszych tartaków. 
Ośmnastoletnia praktyka. Informacyi u- 
dzieli Akcyjne Towarzystwo Vielwerth i 
Dedina, Kijów, Luterańska Xè 2. 
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Ciechocinek. 


Pensyonat Heleny Kuczalskiej „Zachęta“ 
pierwszorzędny pod względem wygód, poło- 
żenia, kuchni. Do 15 maja, Marszałkowska 

74 w Warszawie. 8—11512—5 


MME Do sprzedania TĘ 
majątek Terenkowce, gub. Podolsk., pow. Ka- 
mieniec. 324 dziesięciny, młyn, lasu 6? dz., 
57 wiorst od st. kolei żel. Wojtowce, od Ka- 
mieńca 43 wior. Włościanie odseperowani. 
Informacyi udziela I. Stodolkiewicz, Kamie- 

niec, Nowy Plan d. Mamrockiego. 
12 —11582—5 


miejsca bony; prakt., znaj. go- 
P oszuk. spodarstwo, szycie; mogę wy- 
jechać. Bułwarno-Kudriawska Nr 9 mie- 


szkania 27. „—11763—7 
teor. i prakt i 


Franc. i niemiec. Cian winna. 


zyaln. udziela 10—11849—2 
medalistka 


szk. handlowej. M. Włodzimierska 28 m. 6. 


I-sza Lecznica dentystyczna. 
Kreszczatik 35. Przyjm. lekarze specya- 
liści od godz, 9 rano do 9 wieczorem. Ku- 
racya, plomb. wyryw. bez bólu. Porada 
i kuracya 30 kop. Zęby sztuczne od 1 rb. 
„-1018-29 

Sławuta. Wołyń. Pensyonat Dr. A. Tar- 
nawskiego dla chor. piersiowych. Otwarty 
cały rok. Sezon kumysowy od dn. I maja. 
15—11871--1 


+ Przygotowuje do egzaminu 
Dla WSI. dziewczynek i chłopców z 
kursu klas niższych, gimnazyum rząduwego 
młoda polka z dyplom. gimnaz., kondyeye 
przyjmuje od dn. 1 czerwca, przeważnie na 
wieś. Adres: Równe, Wołyń poste restante, 
Halinie. 4—11869—1 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, róg Puszkińskież 


K $Sprzedaje się część towa- 
š ow T-wie 
x. Prochorowskiej M-ry. | 
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to mrowisko ludzkie. Potrącając żoł- 
nierzy, kapłanów i senatorów, tłum od- 
pływać teraz począł od schodów na 
plac, jak morze, które się cofa i ucieka 
ze wszystkich stron, rycząc i miota- 
jąc się. 

Ombricyusz pozostał — klęczał przy 
zmarłej, lewą dłoń położywszy na lodo- 
watem czole kapłanki, prawą na jej 
sercu nie bijącem już wcale. Hedonia 
Metella, stojąc bez ruchu, osłupiała, 
z ręką kurczowo cisnącą pusty tron 
patrzyła na to, co się działo, po raz 
pierwszy w życiu obezwładniona stra- 
chem silniejszym, niżeli jej wola. Sko- 
ro jednak straszliwy grzmot podziemny 
przebrzmiał i lud począł uciekać, Hedo- 
nia zstąpiła z kilku schodów i, biorąc 
Ombricyusza za ramię tudzież potrzą- 
sając niem mocno, rzekła: 

— Nieszczęsny! chcesz li ostać 
tutaj, czyli iść za mną? 

Ombricyusz powstał, ręką przesunął 
po czole z miną nieprzytomną i szepnął: 

— Dobrze, pojdźmy! 

Zeszli więc oboje chyżo ze schodów 
świątyni. Wśród paniki powszechnej 
nikt się o nich nie troszczył. Wsiedli 
do lektyki pośpiesznie i dali się unieść 
Lybijczykom. 

Przy zwłokach Alcyonei na stopniech 
świątyni Jowisza pozostała ledwie gar- 
stka flaminów i senatorów. Teraz z po- 
środka tej grupy zabrzmiał głos kapła- 
na apollinowego: 

— Skazaliście prawdziwą wieszczkę, 
będącą pod pieczą bogów. Niechże 
miasto podejmie się pogrzebu Alcyonei. 
Wznieście jej stos tak wysoki, jakiego 
nigdy jeszcze żadna kapłanka uie mia- 
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ła. W ten to sposób miasto odpokutuje 
swe występki i odwróci zemstę bogów. 

— [Istotnie — rzekł jeden z senato- 
rów — wznieśmy jej królewski stos, 
by snadniej ukoić można było grozę 
ludu, mogącą przerodzić się we wście- 
kłość, wymierzoną przeciw nam. 

— Uczyńmy tak gwoli ułagodzeniu 
gniewu bogów, — odezwał się któryś 
z kapłanów. 

— Gwoli uczczeniu duszy, doskonal- 
szej, niżeli nasze! — dorzucił kapłan 
Apolla. 

I tegoż jeszcze wieczoru widziano 
sunący przez forum, nieomai puste, 
pomiędzy wystraszonemi gromadkami 
uroczysty niezmiernie orszak: kapłanów 
Apolla w towarzystwie spłakanych ka- 
płanek, przy świetle pogrzebnych po- 
chodni niosących mary kwieciem osy- 
pane — na marach spoczywało nieru- 
chome ciało wieszezki. Orszak zmie- 
rzał ku świątyni Izydy, przemienionej 
teraz w żarzący się światłem przy- 
bytek. 


(D. c. ñ.) 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI. 


LƏ Z 


M 


Od Administracyi. 


Dia udostępnienia prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego“ 


nabycia na warunkach 


najdogodniejszych książek, niezbędnych w każdym domu polskim, porozumieliśmy się 


z wydawcami 


po cenie 


i odstępujemy 


zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumeratorcom. 


Dzieje 


Polski 


D-ra FELIKSA KONECZNEGO 


2 tomy, 80 ilustracyi llinicza, duża mapa Polski z podziałem na województwa. 


Cena dla prenumeratorów 
„Dziennika Kijowskiego * 


—_ 


INAJNOWSZE POWIEŚCI! | 


— DZIECI = 


BOLESŁAWA PRUSA 
Cena rb, 1.80. 


0 CZEM SIĘ NIE MÓWI 


Gabryell Zapolskiej 
h Cena rb. 1.80. 
Do nabycia w księgarni 


| Leona IDZIKOWSKIEGO w Kijowie, 


2-11864-1 


NAUCZYCIELKA 


polka, dyplom. zn. gruntownie jęz. polski. 
ros. niem. franc. (prakt.i teoret.) przedm. 
gimnazyalne. wyż. muzykę, rysunek, po- 
szukuje kondycyi na lato. Poczta Żywo- 
tA ub. kijowskiej wieś Osiczna dom 


pp. Zapolskich, T. Smoleńska.  3-11870-1 


Ogrodnik zagraniczny, obznajmiony z każ- 
dą gałęzią ogrodnietwa, specyalista w bu- 
dowaniu oranżeryi, zakład. parków i ogro- 
dów przemysłowych, poszukuje miejsc% w 
kraju Połud. Zachodnim Adres: St. Popielnia 
P. Z. D. Z. Kornin. cukr. maj. Jurkiewicza, 
J. Mahomet (dla M. L.). 3—11856—1 


Przyjezdna poszukuje miejsca po- 


kojowej lub niańki. Re- 
komendacye: Lwowska Nr. 5 m. 9. 1-11861-1 


1 rb. 40 kop. (w broszurze) 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem z dołączeniem kosztów przesyłki. 


-r 


najsilniejsza radioak- 
tywna terma siaroza- 
no - mułowa. Zakład 
otwarty cały rok. 
Wiadomości udziela 
Dyrekcya Kąpieli w Piszczanach (Pó- 
styen) albo Dr. Teichmann zimą w Kra- 
kowie, latem w Piszczanach. 

10—11808—1 Frekwencya 12,000 osób. 


I Willa Skibi“ 


Urocza miejscowość. Park. Wszelkie wy- 
gody. Dwa letnie mieszkania zupełnie 
urządzone. Szezegóły. Policejska 6 miesz- 
kanie pp. Sędzikowskich. 3—11860—-1 


| manana zz) 


Bona poszukuje miejsca, 


W.-Włodzimierska Zim: 1—11876—1 


Polka poważna, władająca niemieckim, 

poszukuje miejsca do dzieci, m0- 
że na wyjazd. Mała Włodzimierska Nr 43 
m. 11. 5—11637— 3 


kismi 


— 


